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Gen. Tadeusz Kutrzeba

W y p r a w a  k i j o w s k a
17 lat temu, w dniu 10 maia 1920 

roku wojska polskie pod dowództwem 
ówczesnego gen. Śmigłego, na rozkaz 
Marszałka Piłsudskiego wkroczyły do 
Kijowa.

Mija 17 lat, gdy twardym krok em 
na Kreszczathui kijowsKim przedefi 
lowały zmęczone wojennym trudem 
wojska nasze, budząc ogólny zach
wyt. 1 znów nie długo potem —  w 
czerwcu tego samego roku —  armie 
Śmigłego na rozkaz Marszałka Piłsud 
Juuego opuściła Kijów.

Daleka, przebrzmiała historia 
która pozostawiła tylko mgliste wspo 
mmenia u tych, którzy w kampanii 
ukraińskiej czynny brali udział oraz u 
tych, którzy zostawszy zdała od pola 
walki widzieli pośrednie tylko, jakby 
przykre następstwa owej operacji w 
formie naszego odwrotu z Ukrainy i 
z B iałej Rusi. I  lak, jak w roku 1920, 
lak i  obecnie, po upływie 17 lat, nur 
tuje w nas pytanie natrętne:

Po co poszliśmy na Ukrainę, a sko 
ro poszliśmy, to dlaczego nie zostali
śmy tam?

Odpowiedź była i jest. Lecz jej 
«formułpwani.e musiało być odłożone
* tej przyczyny, że mówiąc lub pisząc 
o wyprawie kilowskiej trzeba było 
objaśnić niejedno zjawisko z ówczes 
ncj polityki świata w stosunku do Pol 
sai, a Marszałek Piłsudski nakazał ze 
względów kurtuazyjnych utrzymanie 
milczenia przez 10 do 15 lat. Czas ten 
już minął, a Wódz Naczelny_z 1920 
soku, zamknął oczy na wiek" W iec 
straciliśmy możność udyszenia najbar

'dziej miarodajnej opinii.
W ypraw a kijowska nie była kam 

panią odosobnioną, czy też niezwiąza 
m? z całością planu wojny Polski z 
Bosją. B y ła  natomiast jego istotną czę 
icią składową W yprawa kijowska nie 
była celem w sobie ,a środkiem do ce 
lu. ,

Celem wojny naszej z Bosją, w  u- 
jeciu Piłsudskiego, było zdobycie na 
leznych nam granic wschodnich i 
przyczynienie się do powstania na na 
łiy m  wschodzie niezależnej od Rosji 
republiki Ukraińskiej, oraz zapewnie
nie Polsce zupełnej samodzielności w 
wewnętrzno-pulitycznym urządzen/u 
kraju

Wojna polsko-rosyjska rozpoczęła
* ą na wiosnę 1919 roku, z tą chwilą 
gdy wojska sowieckie, jako awangar 
da komunistycznej rewolucji, wrkro- 
ęzyły w  obszary polskie, zajmując na 
s kresy wschodnie z W ilnem , Lidą

Baranowiczami. By ła  to więc agres
ja zbrojna przeciw formującemu się 
państwm polskiemu, był to najazd ko 
•nujiizmu na narodową Polskę.

Polska narzuconą walkę przyjęła, 
co więcej odpowiedziała na nią zaczep 
tpe. zajmując w Wielkanoc 1919 roku 
Wilno.

Stanęliśmy jakby na punkcie zwro 
tnym: Rosja, pragnąca pokoju z Po l
ską, Roaja szanująca prawa Polski do 
władania ziemiami polskimi, mogła 
dać Polsce pokój, uznając nasz akt za 
jęcia W ilna. Lecz Rosja sowiecka pra 
gnęła lieśc rewolucję komunisty v.ną 
przez Polskę na Zachód, pokoju mim 
nie oliarowała, a odwrotnie, przez ca 
ły rok 1919 wojnę z nami prowadziła.

Lecz niebawTem syluacja Rosji ‘-o 
wieckicj bardzo się pogorszyła: ochot 
nicze armie rosyjskie pod dowództ
wem Denikina, sformowane w polu.l 
niowej Rosji, rozpoczęły zwycięsk' 
pochód na Moskwy. W ydawałoby się, 
ze wspólny wysiłek zbrojny Piłsudskie 
go i Denikina potrafi pobić armie so
wieckie i w konsekwencji zniszczyć 
bolszewizm w zarodku.

By ła  to wymarzona myśl pańdw 
należących do koalicji, głównie Fran- 
c.ji i Anglii. Ta koncepcja bowiem pro 

a J d  odbudowy dawnej, cars
kiej rios;i, „tarej i cennej wrówczas so
juszniczki koalicj, Zanim jednak Pol 
ska mogła zdecydować się na sojusz- 
m c c  współd ziałanie z Dcnik.nem, 
Wyświetlił Piłsudsai jego zapatrywa
nie na przyszłą Polskę. Doznał rou-za 
rew-1uia. Dowiedział się bowiem ,że 
Deinkip nie v aimcrza uznać ro  Utyci

nie pełnej niepodległości Poiski, lecz , 
pragnie tylko militarnego zwycięstwa 
nad armiami sowieckimi, aby po po- j 
waleniu rządu sowieckiego zwołać Du 
mę, której dopiero przypadałoby za 
danie politycznego określema rozmia 
rów samodzielności Polski. W  prak
tycznym ujęciu znaczyłoby to, że 
Denikin odnosi się negatywnie do mo 
carstwowego stanowiska Polski, sto
jąc na straży niepodzielności Rosji.

Wobec tego postanowił Piłsudski 
nie współdziałać z Denikinem, ale cd 
wrolnie, ułatwić Sowietom zbrojne 
zwycięstwo nad Denikinem. I  dlatego 
na jesieni 1919 roku, gdy armie sowie 
ckie biją Denikina ,armia polska 
przez szereg tygodni stoi z karabinem 
u nogi, stosując -jakby nieformalne za 
wieszenie brom. Umożliwiając Sowie 
om rozbicie armii ochotniczej Deniki 
na przeciwstawił się Piłsudski pierw 
szym objawom nowego imperializmu 
rosyjskiego, idącego utartym szlakiem 
imperializmu carskiego.

W ojna Sowietów z Denikinem roz 
grywała się na terenie Ukrainy, po o- 
bu brzegach Dniepru. W  kraju tym 
istniała ponadto trzecia siła, powstała 
po wybuchu rewolucji, a była nią wy 
zwalająca się spod zaboru rosyjskiego 
Ukraina lądowa ,pod politycznym kie 
rownictwem atamana Petlury. Rząd 
tej republiki nawiązał z Polską sto
sunki polityczne jeszcze w roku 1918. 
a ówczesna nasza Rada Stanu — by- 
ło to za okupacji niemieckiej —  wys 
łała do rządu ukraińskiego pierwszego 
posła polskiego

Dzieje Ukrainy ludowej były wyso 
ce dramatyczne. Starła się ona —  po
czątkowo i to krótko —  z Polską, a 
następnie z Rosją czerwoną i z Ros
ją białą, Denikin przeciwstawił się

powstaniu Ukrainy ludowej, a gdy 
wojska Petlury w sierpniu 1919 roku 
zajęły Kijów, nastąpił? otwarta wojna 
między Denikinem a Petlurą. Armia 
Petlury, napierana przez Sowiety i De 
nikina, uległa, a tytko część jej pozo 
stała w  terenie, prowadząc małą woj 
nę na tyłach wojsk rosyjskich, di uga 
część arnm Petlury ,oraz on sam szu 
kali schronienia w Polsce.

Na terenach odebranych Denikino 
w i —  było to w lutym 1920 roku —  
ogłosił rząd sowiecki powstanie Ukra 
iny sowieckiej, która również pragnę 
ła nawiązać z Polską stosunki pohty 
czne. W  zimie z 1919 na 1920 rok, 
istniały więc na Ukrainie dwa słabe 
jeszcze rządy: rząd sowiecki, popiera 
ny przez Rosję, a nieuznawany przez 
Polskę i rząd Ukrainy ludowTej, me 
uznany przez Rosję i Denikina, nalo 
miast podporządkowujący się Petlu- 
rze, bawiącemu w Polsce.

W  lutym 1920 roku Rosja zaofia
rowała pokój, a uczyniła to dlatego, 
że potrzebowała pokoju dla konsoli
dacji wewnętrznej i wojskowej. W ła  
dza sowiecka była jeszcze zbyt kru 
cha, a Rosja sądziła, że państwa za
chodnie szykują się do jakiejś „wyprą 
wy krzyżowej11 z zamiarem zniwecze 
liia rewolucji komunistycznej. Ponad 
to wróg wewnętrzny, "kontrrewolucyj 
ny, w postaci resztek armii Denikina 
zagrażał również ustrojowi sowieckie 
mu. W ięc Rosja pragnęła pokoju, że 
by k.c.cpi.-jć i siUch, -ez i.tirach
swych dalekosiężnvch planów przepro 
wadzić nie mogła.

Piłsudski w szczerości pokojowych 
zamiarów Sowietów nie wierzył W i 
dząc bowiem transporty w o js k  rosvj 
skicli na front polski oraz obserwu 
jąc silną propagandę komunist., sze- 

B M B a B B — i  I

r/.oną przez Rosję na kresowych zie 
m iacli polskich, sądził Piłsudski, że 
Sowdety pizygotowują się do uderze
nia na Polskę, ale dopiero wtedy, gdy 
zgromadzą potrzebne do ofensywy 
siły. Poza tym nie sądził Piłsudski, 
aby Rosja zechciała nam dobrowol
nie przyznać te granice, które nam 
clia trwałego pokoju potrzebne były. 
By ł on zdania, że chcąc mieć Polskę
0 odpowiednim obszarze i odpowied
nich granicach, należy ją wywTalczyć, 
a nie otrzymać jakby w formie dobro
wolnego daru z rąk rosyjskich.

Dlatego Piłsudsiki ofiarowanego po 
kcju nie przyjął. Nie godząc się na 
pokój, Piłsudski przygotowuje więc 
dalszą wojnę i zamierza prowadzić 
ją w taki sposób, aby Rosja musiała 
ją przyjąć natychmiast, czyli nie ma
jąc jeszcze dostatecznej ilości zoigani 
zowanego i zebranego wojska Piłsud 
siu pragnie się bić z Rosją, zanim 
ora zorganizuje swe siły wew nętrzne
1 zbrojnie w rozmiarach, które by pr/e 
v,yższały nasze skromne ówczesne 
możliwości.

Aby zmusić Rosję do natychmia
stowej wojny, wyznacza Piłsudski ja 
(kc kierunek uderzenia polskiego Li- 
jów, słusznie spodziewając Kię, że tra 
fi tu najszybciej w podstawy obrony 
orosyjslkiej, w bogate źródła zboża i 
surowców, a co więcej w teren na 
którym powstawała już Ukraina lu 
dowa, siłą zduszona przez Sowiety. 
Na obszarach tych zdobytych przez 
armie polskie mogłaby być ponownie 
powołana do życia Ukraina ludowa 
pod przewodnictwem atamana Petlu 
ry. broniąca następnie swrej państwo 
y.ej niepodległości.

Z tych to złożonych przyczyn do
chodzi do t. zw. wyprawy kijowskiej.

Ił kręt „Espaire" utonął 0*1 wybuchu miny
«• 4 y  / • x a  v .v  .  V  '  1 '  v  s '  Y  - ... %

LONDYN (Pat). Sir Samuel Hoare cś- 
wiadczył dzisiaj w Izbie Gmin, iż, według 
informacyj posiadanych przze admiralic
ję, krążownik powstańczy „Espana" zato

nął z powodu wybuchu miny.
Załoga brytyjskiego statku „Knitsley 

twierdzi, że w chwili zatonięcia krążow
nika nie były widoczne w pobliżu żadne

Polska w ysyła  deieęecją do hadaęaskaru
PA R Y Ż  (Pat). Minister kolonij 

Marius Moutet przyjął dziś ambasado 
1?. R P  w Paryżu Łukaszewicza, któ
ry przedslawił mu udającą się na Ma 
dagaskar, w celu zbadania możliwoś 
ci enrgracyjnych, polską komisję siu 
diów pod przewodnictwem dyrektora

Mieczysława Lcpeck lego, w skład któ 
rej wrchodzą pp.: Leon Alterk dyrek
tor żydowskiego towarzystwa emigra 
cyjucgo J  E . A. S. oraz inż. agroonm 
Salomon Dyk, specjalista od s iraw 
roluiczo-osadniczyeb.

Goeringprzeprowatiził rozmowy wiuyusławii
PA R Y Ż  (Pat) „Le  Matin“ donosi 

z Berlina, iż gen. Goering w drodze po 
wrotnej z W łocli do Niemiec udał się 
do Jugosławii, gdzie odbył w Bied 
rozmowy z ks. Pawiem regentem.

„Am i du Peuple11 donosi, iż w kon 
ferencji tej brał udział również pre 
mier Slojadmowicz i że przedmiotem 
rozmów była ogólna sytuacja międ/y 
narodowa w świetle ostatnich wyda 
ęzeu. ' ~ ~--------

B IA ŁO G R Ó D  (Pat). Komentując 
zatrzymanie się premiera pruski go 
gen. Goeringa w czasie przejazdu 
przez Jugosławię w Bied, letniej rezy 
dencji księcia regenta Pawła, wyraża 
ją tu przypuszczenie, iż głównym prze 
dmiolem rozmów, prowadzonych tu 
w obecności premiera Stojadinowicza 
były stosunki w basenie naddunajs- 
kim w związku z konsolidacją osi 
„Rzym — B e r lin 1.

samoloty, natomiast nastąpiły dwie eksplo 
zje, prawdopodobnie pocisków, wystrze
lonych przez artylerię nadbrzeżną.

Lord Loth!x 
konferował z K ilsrem

LO N D YN  (Pat). Agencja Reute 
ra donosi: lord Loth x wczoraj wieczo 
rem widział się z kanclerzem IL tle  
rem.

Żadne szczegóły, dotyczące tej roz 
mowy nie zostały ogłoszone.

A w t r y f t a n i e  s p m s z ą  

r,a korooi w UigEEi 
I wystaję w Parylu

NOWY JORK (Paf). Liczba pasażerów 
zaokrętowanych w c:ągu jednego dnia w 
podróż do Europy os.ągnęła wczoraj re 
kord —  5.290 osób Tak dużej liczby pa 
sażerów nie notowano już od r. 1929.

„Oueen Mary" zabrała 1900 osób; 
„Bremen" 1340; „Washington" —  726; 
„Berengaria" —  745; ^aris" óOó pa
sażerów.

Miała ona rozmaite cele
Celem strategicznym było zmus/e 

nie Rosji do natychmiastowej dalszej 
wojny nieskonsolidowanymi siłami, 
w celu ułatw ienia nam wywalczenia 
pokoju, odpow>adu jącego naszymi po 
trzebom.

Cekin operacyjnym było rozbicie 
operujących na Ukrainie arm ij rosyj
skich, dojście do Dniepru, oraz sfor 
mowa nie przy udziale wojsk polskich 
armii ukraińskiej, która by następnie 
wzięła na siebie zadanie obi ony U- 
kiainy przed najazdem sowieckim. 
ZbędSn# wówczas na Ukrainie armie 
polskie, po zluzowaniu —  przez nowo 
powstałą armię ukraińską byłyb, wol 
ne do rozstrzygającej walki z główny 
mi siłami sowieckimi, gdziekolwiek 
by się one ujawniły.

Wreszcie celem politycznym wy 
prawy kijowskiej było umożliwienie 
ponownego utworzenia Ukrainy' lu
dowej naturalnej sojuszniczlki Polski 
w  obronie przeciw zaborom Rosji. W  
sumie wyprawa kijowska miała nam 
ułatwić zwycięstwo nad Rosją i umo 
żuwdć uzyeskanie pokoju zabezpiecza
jącego nas twale.

Do pełnej realizacji tych śmiałych 
zamierzeń Piłsudskiego nie doszło 
Na skutek zbiegu okoliczności i włas 
liych naszych błędów nie zdołaliśmy 
się utrzymać na Ukrainie tak długo, 
jak było zamierzone.

>/wczesne błędy nasze powstały 
na tle niy.nej oceny aoswiadczeń woj 
ny światowej w zastosowaniu do na 
szych skromnych warunków techni
cznych i dużych pizestrzeni, które 
musieliśmy w roku 1920 bronić mały 
na siłami.

W obronie L kram y przystąpiły 
Sowiety do silnego przeciwdziałania. 
W j ruszyła ofensywa sowiecka ną 
B ia łą  Ruś i ofensywa arm ii kannej 
Budionnego na Ukrainę. Obie opera
cje sow. m nly powodzenie. Armia 
konna Budiennego przerwała front 
polski pod Sainhorodkiem’ w odległo, 
ści 120 km od Kijowa, a równocześ- 
nie arm ia sow iecka uderzy ła na ob
szar h jowa i przeszła przez Dniepr 
pud Dkuninowem 75 km na północ 
cd Kijowa. W yraźnie uwidocznił się 
zmnia'* sowuecki odcięcia a im ii gen. 
Śmgłego przez dwustronne oskrzydlę 
me. Gen. Śmigły postanowił bronić 
Kijowa a i do nadejścia odwodów.

Lecz 10 czerwca armia gen. Śmig
łego otrzymała rozkaz Marszałka P ił 
sudskiego opuszczenia Kijow a w celu 
złączenia jej z głównymi siłami poi 
skimi. W ięc arm ia wychodzi z Kijo
wa na rozkaz i jakby w ostatniej 
c.iwhi, gdy zarówno Rosji, jak i spo 
łeczeństwu polskiemu wydawało się, 
że armia ta wyprowadzić się nie da, 
że grozi jej zupełne odcięcie od Świ-a 
ta. Jednak dzięki^przykładowo prowa 
czonej operacji przez gen. Śmigłego 
i dzięki zwycięstwu polskiemu w bit 
wie pod Borodzianką —  wygranej 
przez 1 Dyw. Legionów w połowie 
czerwca, wojska polsikie stanęły zno
wu na tej linii, z której wyszły do o- 
peracji kijowskiej, a w kilka tygodni 
późmej, ciągle pod dowództwTem gen. 
bniigłego, wzięły udział decydujący w 
bitwie nad W isłą i nad Niemnem, czy 
li w tych bitwach, które dały nam w 
październ ku ten pokój, o który P ił 
sudski od kwietnia walczył.

W yprawa kijowska była jednym t 
ogniw wr szeregu tych zamierzeń P ił 
sudskiego, przez które chciał dojść i 
w końcu doszed1 do mihtarnego zwy 
cięstwa nad Rosją

Te trzy ogniwa wstępne, to umoż* 
iiwuenie Rosji pobicia Denikina, na
stępnie odrzucenie ofiarowanego naim 
[irzez Rosję pokoju i w  końcu czyn 
zbrojny —  wyprawa kijów ska.

Natomiast aktem decydującym t) 
wyniku wojny była bitwa nad W isłą 
i nad Niemnem!

Historycznym I niezapomnianymi 
faktem jest, że w ojska  polskie w r. 
1920 stały nad Dnieprem.

(Wczoraj gen. Kutrzeba wygłosi! p n f  
radio odczyt o powyższej iresci);
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Walki wewnętrzne 
w Barcelonie nie ustaję

PARYŻ (Pat) — Według informa- 
eyj, otrzymanych przez Havasa z Bar 
celony, walki pomiędzy anarchistami 
a wojskami rządu katalońskiego trwa 
ty przez raly dzień wczorajszy i całą 
noc. Straty eą znaczne po obu stro
nach.

KRWAWE WALKI.
PARYŻ (Pat) — Podróżni przybyli 

do Perpignan z Barwiony oświadcza 
|ą, że dworzec w Barcelonie strzeżony 
jest przez sclki uznrojonyeh osobni
ków. W chwili ich odjazdu na uiicach 
rozlegała się strzelanina, słychać by 
lo ogień nie tylko karabinów maszy
nowych, lecz nawet armat i granatni 
kow. Na barykadach, wzniesionych 
przez  anarchistów, toczyły się krwa 
we walki. Przeehodnie, pragnący 
pi aedostać się przea barykady byli 
ostrzeliwani. Po uiicach kursowały 
czołgi prowadzone przez anarchis
tów’.

M O CNY R ZA D ?
PARYŻ ((Pat) — Z pogranicza hi

szpańskiego donoszą, źe prze:f»deśeia 
Barcelony nadal są obsadzane przez 
anarchistów. Na ważniejszych skrzy
żowaniach ustawiono karabiny ma
szynowe.

Po południu wystosowano do a- 
narchistów ultimatum, dając im go 
dzinę czasu na ewakuację ulic przez 
uzbrojone bojówki, grożąc w razie 
oporu akcją wojsk, wiernych rządo
wi katalońskicmu.

Z drugiej strony donoszą, jakoby 
walki na ulicach Barcelony ustały już 
wczoraj, przy czym pod przewodnic
twem Companysa ma zostać utworzo 
ny nowy rząd, w którym mają być rc 
pre emtowane wszystkie ugrupowa
nia lewicowe i organizacje zawodo
we, co oznaczałoby osiągnięcie kom
promisu z anarchistami.

PARYŻ (Pat) — Ostatnie walki 
między rządem babilońskim a anar
chistami w Barcelonie wywarły du
że wrażenie w Paryżu. Wedle otrzy-’ 
manyoh w Paryżu wiadomości, walki 
te imały bardzo poważny chai akter. 
Korespondent „Paris M'di“ twierdzi, 
ze we wtorek w południe było w Bar

celonie IbO zabitych i około 200 ran 
uych, przy czym centrum miasta znaj 
iłowało się w reku generalidad, pod
czas gdy przedmieścia opanowane by 
ły  przez anarchistów. Najostrzej,sze 
walki toczyły się o gmach centrali 
telefonicznej tak. iż komunikacja te
lefoniczna z Paryżem była przer
wana.

Wiadomość o zaprzestaniu walki i 
utworzeniu nowego rządu w Barcelo
nie nie rozproszyły jeszcze w Paryżu 
niepokoju co do dalszego rozwoju 
wydarzeń w Katalonii. Szanse opano 
wania sytuacji przez nowy rząd i u- 
trzyniania współpracy pomiędzy wro 
glmi sobie elementami obozu rządo 
wego oceniane są sceptycznie.

Bcmby padają koło iiuseistwa polskiego
w  d a d ryiie

MADRYT (Pal). Nieliczna kolonia 
polska w Madrycie obchodziła uroczy
stość Trzeciego Maja, składając życze
nia na ręce posła R P. min. Szunlakow 
s kie go.

Bombardowanie Madrytu, jak stwier 
dza korespondent PAT trwa w dalszym 
ciąga. Ogień artylerii kierowany jest na

śródmieście. Liczba ofiar wzrasta. Kilka 
pocisków padło w pobliżu poselstwa 
R, P. Dwóch funkcjcnarluszów poselst
wa zosłało lekko kontuzjowanych.

Zniszczenie przez bomby lotnicze i 
pociski artyleryjskie jest ogromne. Nie 
które domy są zrujnowane aż do funda 
ntenłdw.

Równe&gtuić interesów 
-. Wioch 6 Rzeszy

RZYM (Pat) — Agencja Stcfani o- 
głasza następujący komunikat: ASmi- 
S(Cr Spraw Zagramczn. Rzeszy Nie
mieckiej von Ncuratli w czes.e swej 
wizyty w Rzymie ouuyt szereg scide 
eznycu rozum w. z premierem Musso- 
linun i ni nistrcm spraw zagranicz
n i eh Ciano,

W rozmowach ti ch rozpatrzono 
najważniejsze zagadnienia polityczne 
i gospodarcze, interesujące Niemcy i 
Włochy. Przeprowadzana wymiana 
poglądów potwierdziła raz jeszcze 
scisłą równoległość interesów i tożsa 
mość dążeń obu krajów. W konsek
wencji przeto stwierdzona ponołt nic 
wolę obu rządów prowadzenia nadal 
za wspólnym porozumieniem tej sa
mej polityki w k wostiaclf bardziej 
doniosłych na podstawie i w duchu 
protokółów włosko-niemieckicli, pod 
pisanych w Berlinie w październiku 
roku ubiegłego, których należyte sto 
sowanie v ywolało zadowolenie 
Włoch i Niemiec I zarazem przysłu-

10 .0 8 3  robotników rozpoczęło realizację 
4-letniego pionu inwestycyjnego

KIELCE (Pat). W  województwie kieEe 
ckim podjęte zostały na szeroką skalę 
prace przy iea'izowaniu wielkiego cztero 
letniego planu Inwestycyjnego. Dotych
czas najbardziej zaawansowane zostały

roboty, prowadzone z kredytów Fundu
szu Pracy, na któryzh zatrudniono około 
10 tys. robotników oraz roboty na dro
gach państwowych, na które wyasygnowa 
no w roku bieżącym 4 I pół miliona zł.

żyło się w sposób konkretny sprawie 
pokoju.

Wspomniane rozmowy pozwoliły 
poza ł„ m oba rządom podkreślić wy 
• aźnie swą wolę w kierunku dokony
wania na pizyszłość wszelkich wysił
ków, mogących doprowadzić do za
pewnienia szerszej współpracy z in- 
nj mi mocarstwami i mogącj ch zapc 
mnić Europie podstawowe warunki 
większej i istotniejszej stabilizacji 
poiiiyćznej i gospodarczej.

SffiŹSK W U l T I I t ł
udziel. lekcy) 6RY NA FORTEPJANifc

— Ceny przystępna, — 
nl. Jaaleilertska 8 rr 2l. QO(lz. 4—6 pp.

Prrżsr z«i£2CEył lałe  
psa uyitt°

burgiem
RYGA (Pal). Yf miasteczku Gosfynl 

w pobliżu Dyneburga wybuchł pożar, 
który zniszczył prawie doszczętnie całe 
miasteczko. Pożar podsycał silny wiatr. 
W  jednej prawie chwili płomienie obję
ły wszystkie domy, z wyjątkiem kościoła. 
Uszkodzenie przewodów telefonicznych 
uniemożliwiło zaalarmowanie siraży pożar 
nych z osolicy. Pastwą płomieni padło m. 
In. kilkanaście sklepów I składów towaro 
wych.

MEDIOLAN (Pat). V/ środę wLczorem 
nastąpiło w Mediolanie, w teatrze Puccl 
niego uroczyste otwarcie bokserskich ml 
strzostw Europy. Otwarcia dokonał ksią 
żę Adalbert di Savoya Mistrzostwa zalnau 
gorowane zostały spotkaniem pomiędzy 
Polakiem Sobkowiakiem, a Radartem 
(Rumunia). Zwyciężył Polak nieznacznie 
na punkty. W  pierwszej rundzie wygrał 
zdecydowanie Sobkowlak, który prze 
prowadzał szereg skutecznych ataków, z 
któr/ml słaby technicznie Rumun nie u- 
mlal sobie poradzić. W  drugiej rundzie 
Polak gra słabiej, nie mnie] ujawnia lek 
ką przewagę nad przeciwnikiem. W  trze 
dej rundzie Polak nadział się na cios 
przeciwnika I poszedł na deski. Po trzech 
wstaje zlekka zamroczony. L od ko.iiec 
rundy Sobkowlak doszedł znowu do gło 
su I sootkanle rozstrzygnął wyraźnie na 
swoją korzyść.

Następnym przeciwnikiem Sobkowia- 
ka będzie Finn Haely

Drugi z kolei Polak Polus wylosował 
na przeciwnika Austriaka Jaro, bijąc go 
wysoko na punkty. Polak rozpoczyna wal 
kę w morderczym tempie i po pierw
szych ciosach pesyfa Austriaka na deski. 
,W drugiej rundzie przewaga Polaka 
wzrasta. Austriak walczy nie czysto, za co 
otrzymuje dwa ostrzeżenia. W  ostatniej 
rundzie przewaga Polaka staje się |uż 
miażdżąca.

Następnym przeciwnikiem Poiusa bę
dzie Estończyk Frelmuth.

?.
DALSZE DWA ZW YC iĘSTWa .

Na zakończenie pierwszego dnia ml 
•sTzostw bokserskich Europy w Meaiola 
Unie. polscy bokserzy rozegrali dalsze

dwa spotkania, odnosząc dwa nowe zwy 
cięstwa.

Chmielewski spotkał się z Belgiem 
C!ąesens‘em. Obawy o formę Polaka oka 
zały się zupełnie nieuzasadnione i minę 
ły już po pierwszej wymianie dosew. 
Wysoka technika Cnmielewsklcgo zialsz 
ła ogólny poklask Polak okazał się naj- 
Każdy cios był celny. Pod koniec pierw 
szej rund/ Belg jest greggy i jedynie 
gong ratuje go od nokautu V/ drugiej I 
trzeciej rundzie Chmielewski w dalszym 
ciągu przeważa, ale już nie lak wyraźnie 
jak w pierwszej, belg usiłuje nawiązać

walkę, dochodzi dowymtany ciosów ,ale 
ze skutkiem ujemnym dla Belga. Zwydę 
stwo Chmielewskiego wywołało żywe ok 
laski na widowni.

Ostatnim z Polaków walczył Szymu
ra. Przeciwnikiem jego był dawny po 
gromca Ru gego, Duńczyk Jorgensen, 
który okazał się bokserem podstarzałym 
I zupełnie niegroźnym dla Polaka. Ra
towała go olbrzymia długość ramion, któ 
re były dla Polaka pewną zaporą. Polek 
górował znacznie w zwarciu I miał przez 
wszystkie rundy bardzo znaczną przewa 
gę. Zwyciężył też wysoko na punkt/.

Polska bije Czechosłowacją i w r o d z i  
dc finału m istrzostw  Europy w  Koszykówce

RYGA (Pat). W  środę wieczorem w 
dalszych rozgrywkach o mistrzostwo Eu 
ropy w koszykówce Polska rozegiała de 
cydujące spo*kanie o wejście do finału 
z Czechosłowacją, odnosząc zdecydowa 
ne zwycięstwo w stosunku 38:19 (13:12). 
Polacy odnieśli zwycięstwo mimo nieu
stannego dopingowania Czechow przez 
publiczność. Zwycięstwo Polski bowmm 
automatycznie elimmowało Łotwę z dat 
szych rozgrywek, podczas gdy porażka 
Polski umożliwiłaby Łotyszom dostanie 
się do grupy finałowej

Po zwycięstwie nad Czechosłowacją 
Polacy zakwalifikowali się do rundy f na 
łowej, p'zyczem przeciwnikiem ich w pół 
finale będzie Liiwa, która wyeliminować 
w środę wieczorem Egipf 21:7 (8 3).

W  drugim DÓłfinale walczyć będzie 
Francja z Włochami. Włosi w środę wie

czorem wyeliminowali Estonię 30:20- 
Francuzi wprawdzie przegrali z Łotwą 
23:26 (16:15) nie mn.ej mając więcej oun 
któw od Łotyszów, przeszli do rozgrywek 
finałowych, podczas gdy Łotwa, obecny 
mistrz Europy definitywnie odpadła.

Zawody wywołały w Rydze olbrzymie 
zainteresowanie. Hala sportowa wypełnio 
pa |est do ostatniego miejsca Spekufac 
ja biletami dochodzi do niebywałych gra 
nic. Za bilety wartości 4 łatów, ptaci się 
30 łatów.

Sensacją mistrzostw jest drużyna litew 
ska, która się okazała najgroźniejszym 
przeciwnikiem i kandydatem na mistrza 
Europy, Ewentualne zwycięstwo Polski 
nad Litwą umożliwiłoby nam zdobycJc 
tytułu mistrza Europy, goyż ani Francja, 
ani Włochy nie są dla nas groźnym pize 
ciwnikiem. *•

Święto narodowe 3 maja w Warszawie
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Na zdjęciu zmotoryzowana kolumna Obro ny Przeciwgazowej w momencie defilady

Przetikorona^ny ebfóti
u  c i n i o a i ń a o r a  A ^ g i i k

W A R S Z A W A  (Pat) —  Z okazji 
wyjazdu deleg. polskiej na koronac
ją Jego Królewskiej Mości Jerzego V I 
ambasador brylyjski przy rządzie poi 
skim sir W illiam  Kennard wydał tlli. 
5 bm obiad, który zaszczycił swą obc 
cnoscią Pan Prezydent Rzplitej i pani 
Mościcka.

Na obiedzie obecni by Ir: pan mi
nister spraw zagr J  Beck z małżon
ką, generał broni Sosnkowsiki z mał
żonką, szef sztabu głównego generał

j Stachicwicz z małżonką, b. ambasa
dor w Londynie Skirmunt, admirał 
Unrug z małżonką, szcl kancelarii cy 
wilnej Lepko wskl z małżonką, dyrek 
lor protokułu dyplomatycznego Ro
mer z małżonką, minister Michał Mo 
śeicki z małżonką, dowódca O R P  „B u  
r?a “  Kodrębski, p. Helena Potocka, 
sekretarz osobisty ministra spraw 
zagranicznych Starzeński. radca am
basady Eveling oraz adiutant osobi-- 
sly Pana Prezydenta kpt. K iyński.

Pre zyd e n t Niklas w rócił dn Wiednio
W IE D E Ń  (Pat). Dziś powrócił do 

Wiednia z Budapesztu prezydent Au 
strii Miklas z żoną, kanclerz Schusch 
nigg i sekretarz stanu Schmidt.

Powracającego prezydenta Mikla 
sa powitali na dworcu członkowie po 
seistwa węgierskiego z radcą iegacyj 
nym Yenne na czele, poseł włoski w

S W iedniu Sałata oraz przedstawiciele 
kolonii węgieiskiej w Wiedniu, którzy 
zgotowali prez. Miklasowi gorącą owa 
Cję.

Do granicy austriacko —  węgie^i 
kiej towarzyszył prez. Miklasnwi pos 
ar sfriacki w Budapeszcie Bahr Ba- 
arenfels.

Warunki w y ja zd u  na W ystaw ę Paryską
W  ramach specjalnego rozrachunku 

oolsko-f-ancuskiego, ofwarfe będą w o 
kresie od końca maja do października 
br. wyjazdy turystyczne z Polski na wysta 
wę paryską. W  granicach tego rozrachun 
ku będzie mogło prawdopodobnie wyje 
chać do Francji około 10 fys?ęcy osób.

Paszporty wydawane będą dia oscb, 
udających się do Francji drogą lądową z 
terminem ważności dwutyąodn:owym, 
dla osób zaś, wyjeżdżających drogą mor 
ską —  z terminem ważności na 3 łygod 
nie. Optata za paszport indywidualny dla 
turystów wyjeżdżających do Paryża .wy
niesie zł 40. -, uczestnicy wycieczek, u- 
rządzanych przez organizacje społeczne, 
zawodowe , 1. p. bąaą mogli korzystać z 
paszportów zbiorowych po cenie zł. 25 
od osoby.

Na pokrycie kosztów pobyfu we Fran 
cji furyści wykupywać będą specjalne cze 
ki we frankach francuskich czeki fe reali 
zowane będą w Paryżu lub w Le Havre. 
Osoby, posiadające paszport indywidual 
ny, obowiązane będą wykupić czek na 
sumę zł. 125 (500 fr) na każdy tydz'eń 
pobytu, maksymalna zaś wysokość czeku 
dla tych osób wynosić będzie zł. 300 
(1200 franków). Uczestnicy wycieczek obo 
wiązani będą wykupić czeki na sumę 
zł. 1 CO.—  na każdy fydzień pobyru, przy 
czem dopuszczalna wysokość czeku dla 
tej kategorii osób wyniesie zł. 200 (800 
franków) na łydzień. * "~ v  » v-‘

J lU I i

Od kwof łych odliczane będą ewenłu 
alme sumy wpłacone z góry przez furystę 
na pokrycie kosztów pobytu we Francji. 
Nie podlegają potrąceniu sumy, wydane 
na paszport zagraniczny i b.lety kolejo 
we. W  najbliższych dniach ustalona bę
dzie wysokość kwoty, jaką furyści będą 
mogli zabrać na drobne wydatki w pod:ó 
ży.

Wilnianki ozdabiaicie 
kwiatami okna i balkony

ważniejsze wysrare 
Pcżyczlci lrs#festycy|- 

nei I ej emisji
WARSZAWA (Paf). W  dzisiejszym lo 

sowfiniu 3 Droc premiowej pożyczki In
westycyjnej I-szej emisji, główniejsze pre 
iriia padty na następujące numery obli 
gacyj (pierwsza liczba oznacza n::r 
rii, druga —  obligacii):

500.000 zł, 11672 —  23
125.000 zł. 17681 —  47.
po 50 300 12422 —  42,- 17380 —  47,
po 25.000 2818 —  9; 16770 —  47,
Podany wykaz premij nie jest wyka 

aem oficjalnym
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Intryg: „przyjaciół ambasady 
sowieckiej** w Paryżu

W  ubiegłym tygodniu byliśmy 
Źw iadkami nowej próby intrygowania 
ł siania zamętu dokoła polityKi za 
granicznej Polski przez rozmaite czyn 
niki miedzynarodówkows, czerpiące 
przeważnie swe inspiracje z Moskwy. 
Pretekstu dostarczyła bukareszteńska 
wizyta ministra Becka.

Atak na politykę polską rozpoczął 
się na tamach prasy sowieckiej, któ- 
ia  wystąpiła przeciw Polsce z oskarżę 
r.iami obliczonymi na rynek francu
ski, zarzucając nam prowadzenie po
lityk i antysowieckiej i „antypokojo- 
wej-‘, a dalej występowanie przeciw 
Lidze Narodów i podminowywanie 
francuskiego sjslemu bezpieczeńst 
wa...

W  samej Francji w sukurs inspira 
cjoim moskiewskim pośpieszyli dwaj 
publicyści, znani już od dłuższego 
czasu z tego, że biorą z Moskwy nic 
tylko inspiracje...

P. Pertinax w „ L ‘Echo de Paris“  i 
pani Tabouis w „ L ‘Oeuvre“  snuli z 
okazji wizyty polskiego ministra 
spraw zagranicznych w Bukareszcie 
fantastyczne domysły, nie cofając się 
przed ogłaszaniem wręcz kłam liwych 
informacyj.

Akcji tej sekundowali w francu
skiej Izbie Deputowanych komunista 
Peri i socjalista Grumbach, którzy 
powtórzyli zarzuty prasy międzyna- 
rodówkowej i zainterpelow ali na ten 
temat ministra Delbosa. Robota ta, 
szyta zbyt grubymi nićmi —  nie 
powiodła się.

Min. Delbos, odpowiadając inter
pelantom, oświadczył z całym nacis- 
k m. że był dokładnie informowany 
o przebiegu wizyty bukareszteńskiej 
przez ambasadora Polski w Paryżu i 
przez posła francuskiego w Bukarcsz 
cie, który m iał sposobność bezpo
średniego zetknięcia się z min. Bec- 

'm. i że wyrażone obawy co do ce 
lów rozm 'iw bukareszteńskich są poz 
bawione wszelkich podstaw.

Nie pora? pierwszy zgrana ta eki
pa ..przyjaciół' ambasady sowieckiej 
V. Paryżu“ —  rozpowszechnia celowo 
fałszywe alarmy o Polsce. Jednakże 
W poważnych kolach politycznych Pa 
ryża wystąpienia zarówno p. Ta- 
Łouis i Pertinaxa —  jalk i „interpela 
cja minęły bez wrażenia i spotkały 
się poza niedwuznaczną odpowie
dzią min. Delbosa —  7 odprawą zna

j  DoL.ro ks ążk! sa najlepszymi
3 przyjaciółmi człowieka
j  SfC. ZKlamfoth

„ H o w a s t i "
W y p o ż y c z a ln ia  K s ią ż e k

Wilno, Jagiellońska 16-9
Klasyczne, lektura, nowości, naukowe 

i w otcych językach.
ą Czynna od 12— 18.
3______ Warunki przystępne.
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nego publicysty de Brinon, który ogło 
sił dłuższy artykuł na łamach „Infoir 
mation“ .

De Brinon po stanowczym wystą
pieniu przeciw intrygom i nierozważ 
rym  komentarzom w sposób bardzo 
jasny tłumaczy zasady polityki pol
skiej i podkreśla, że Polska musi pa
miętać, iż posiada dwóch sąsiadów 
Polska prowadzi 1 prowadzić będzie 
politykę opierającą się na jej włas
nym interesie i nie idzie ani z Niem

cami ani z Sowietami, a także ani 
przeciw Niemcom ani przeciw Sowie
tom, Minister Beck jest za o  eunikirm 
porozumienia między sąsiadującymi 
państwami. Polska podpisała układ o 
nieagresji zarówno z Sowietami jak 
i z Niemcami. „M in. Bedk nie przybył 
do Rumunii po to, aby prowadzić ja 
kąś akcję podziemną, lecz działał jaw 
nie i postt-powanie jego było jasne. 
Bvło ono postępowaniem całego naro 
du polskiego*1. Pr.

W i c e m N .  B ł t - s z y f i s k i  
z w ś e d z a  smoty w i l e f t s f e i e
W diugiin dniu swego pobytu w 

Wilnie p. wiccmmister Błeszyński 
zwiedził Państwowe Gimnazjum Me 
elianiuzne, Gimnazjum Elektryczne, 
oraz Szkołę Rzemiosł Budowlanych 
ca Kopaniey, następnie Gimnazjum 
im. Adama Mickiewicza, gdzie szcze
gólnie zainteresował się prowadze
niem ćwiczeń cielesnych specjalną 
metodą pomysłu instruktora Kurato 
rlum p. Czyżewskiego. Z kolei od wie-

Dymisja Zarządu Svnd.
D z i e n n i k a r z y  W i t e ń ó r .

. ł
Zarząd Synd. Dzień. W ił. prosi 

nas o zamieszczenie następującego ko 
munikalu:

„Zarząd Synd. Dz:eii. 'Wil. pmkije 
do wiadom ości kolegów, że składa sw e  
m andaty do dyspozycji W ahiego Zgra 
m adzenia, które zw ołuje na dzień ‘23 
m aja t l i ?  10 godz. 12, w lokalu  wtas- 
ry m “.

Jalk słychać, powodem dymisji za 
rządu są wrzględy natury formalnej, 
powstałe po dokonaniu wery Pkacji 
członków Syndykatu Na skutek tej 
weryfikacji utraciło prawo należenia 
do Syndykatu 16 osób. Może to stwa 
rzać nowy układ sił w organizacji.

S e f i s f i t c | ©  eS ffs im  
Aresztowanie sprawców strzelaniny

w ciii& i-g j  mato w W m za^ ie

di.it szkołę powszechną na Antokolu 
gdzie p. min. powitała śpiewem gro
mada powyżej 1000 dziatwy szkolnej.

W Kuratorium Okręgu Szko/nego 
przedstawili się p. ministrowi naczel 
uicy i wizytatorzy Kuratorium, gdzie 
też odbył konferencję w sprawie bu 
do wy stu szkół im. Marszałka Piłsud 
f-,kiego na Wileńszczyźnie, po 0:zvm o 
godz. 16,05 odjechał do Warszawy.

Pożary w Moskwie
MOSKWA (Pał). W  parku kulfury I 

wypoczynku przy ulicy Manłulińskiej w 
Moskw.e, spalił się nowowybudowany k, 
noteałr, mogący pomieścić 750 osób. 
Przy gaszeniu pożaru pracowało 9 straży 
ogniowych. Budynek Teatru spalił się do 
szczelnie. Sfrafy wynoszą 200 tysięcy ru
bli.

W  wielkim składzie materiałów che
micznych przy ulicy Wienika wybuchł 
groźny pożar. Spaliły się zapasy oliwy i 
benzyny, Wybuchy palących się materia 
łów ulrudniały gaszenie ognia.

Przy ulicy Pierwszej Borodinskiej spa 
lił się klub robotników, pracujących przy 
budowie kolei oodziemnej. Kfub Dosiada 
widownię, obliczoną na 600 osób.

Fragment Wystawy Paryskiej

Policja przeprowadziła dochodzenie 
w sprawie strzelaniny w dniu 1 maja na 
ulicy Miłej w Warszawie, kiedy to został 
zabity 5-!etnl Abram Szenker I ranionych 
zostało kilka innych osób. Zrazu sądzono, 
że byli to komuniści usiłujący dostać się 
do pochodu bundowsklego, okazało się 
Jednak, że byli to członkowie Związku 
Młodzieży Radykalnej, rekrutu|ący się z 
grupy akademickie], zwanej dawnie) ro- 
smanowcaml, od nazwiska nieżyjącego 
Już przywódcy adwokata Rossmana.

Przeprowadzono kilkanaście rewlzyj.

które doprowadziły do wykrycia kilku 
sprawców le] strzelaniny. Są to sijdend 
Uniwersytetu J. P. Henryk Palur, Jan Suto 
leńskl, Janusz Olejniczuk I Konstanty 
Oknlńciyk. W  mieszkaniu Patura na Ce
glanej 1 znaleziono pracownię petard, u 
Innych aresztowanych wiele nielegalnych 
druków oenerowskich.

Podczas konfrontacji wszyscy wyżej 
wymienieni zostali przez świadków roz
poznani jako sprawcy strzelania do po
chodu bundowsklego na ulicy Miłej. Dal 
sze dochodzenie trwa.

Wznowienie wykładów na uniwersytecie 
warszawskim w najbliższych dniach

W  dniu wczorajszym nastąpiło otwar
cie seminariów I pracowni na IJniwersyle 
cle J. P. Spodziewane wznowienie wy
kładów na tej uczelni nie nastąpiło, lecz, 
jak podają irodta miarodajne, pogłosk1

krążące wśród studentów, Jakoby wykła
dy w tym roku w ogolę nie zostały wzno 
wionę, nie odpowiadają prawdzie. W  naj
bliższych dniach wykłady rozpoczną się 
normalnie.

Strzelał do ojca -  trefił do towarzysza hulanek
Niezwykły dramat rozegrał się w Czę

stochowie w rodzinie Koćwinów.
Stary Koćwin nie pozwalał synowi hu

lać t trwonić pieniędzy. W czasie kłótni, 
jaka wynikła przed kliku tygodniami po
między ojcem a synem, syn strzelił do 
ojca. Dziwnym zbiegiem okoliczności 
strzał łrafł towarzysza hularek młodego 
Koćwlna —  Sirkę.

Po wyjściu ze szpitala, Slrko który

miał porachunki za starym Koćwinem, 
czatował na niego od szeregu dni, ai 
wreszcie wczoraj dopadłszy staret na 
ulicy, zasypał go gradem kul.

Stan Koćwina Jest bardzo ciężki,

Fryzjer suallł 
klientce włosy

Przykra przygoda spotkała w Jednym 
z warszawskich zakładów fryzjerskich żo
nę wyższego urzędnika państwowego t  
prowincji panią Janinę S.

Pani S. znalazłszy się na Nalewkach 
w sstła do fryzjera, zachęcona ogłosze
niem o niskie) cenie wtacznel ondulacji.

Fryzjer zabrał się tak n<eumle|ętnle do 
zabiegu, fż... po godzinie pani S. stra
ciła r.iemal całkowicie włosy, które spa
liły się.

Pani S. zameldowała o wypadku w
komisariacie policji.

K O B IETA  -
Okres r e d y k i (do roku 1500 

przed nar. Chrystusa) jest okresem 
bardzo wysokiego stanowiska kobie
ty  wśród plemion aryjskich. Księgi 
Mam i (rozdz. I I I — V) mówią: Tam
gdzie kobieta jest poważana —  radują

bogowie, a gdy jej nie poważają 
-- wszystkie modlitwy są bezowoc- 
&e“ .

„'Gdzie kobieta się martwi —  tam 
*x>d/ina szybko wyginie, gdzie się ko 
blefa raduje rodzina jest szczęśliwa. 
Dotny, gdzie kobieta nie jest poważa 
r-a jakby zaczarowane przez magię 
•— mierzują szybko do zupełnego zni 
izczenia Kobieta winna być zawsze 
czczona, poważana przez ojców i bra 
ił, I rzez męz iw i krewnych, którzy 
pragną pomyślności. Ojciec strzeże ją 
tfdy j es' " na dzieckiem, mąż w okre 
tle młodo ci, syn w latach star- 
«*ych“ .

I  a.slcjp.ne \» ersze wyjaśniają, 
Ai należy rozumieć przez „strzeżr- 
Rie“ : „n ikt nie może strzec kobiety 
•iłą, albo przez odosobnienie jej — 
tylko ta kobieta jest dobrze strzeżo-

HWMISKA
na, która slrzeże sama siebie, chociaż 
wiele pokus nasuwa się je j“  (Księgi 
Manu). Ma się tu na względzie czys
tość i zdrowie potomstwa i ono ma 
być chronione przez troskliwy dobór 
współmałżonków i przez postawienie 
ideału kobiecej wderności na wysok'm 
poziomie.

Hindu- Kie prawa rozróżniają 8 ro 
dzajów małżeństwo Cztery z nieb są 
dozwolone, jedno tolerowane, a trzy 
pozostałe są ganione. Dozwolone są 
takie, w których dziewczyna oddawna 
jest w małżeństwie przez opiekuna 
zgodnie z obowiązującym obrząd- 
kiem religijnym. Tolerowane jest 
małżeństwo bez zgody opiekuna Nie 
dozwolone jest małżeństwo kiedy oj
ciec lub opiekun żada czy tez otrzy
muje zapłatę, a dziewczyna sprowa
dzana jest siłą..

Księgi Manu zaznaczają:t,jTen któ
ry dopełmł swe nauki i pragnie 
wstąpić w związki małżeńskie mech 
unika rodzin, w których obrządki są 
zaniedbane, lub które nie posiadają 
ksiąg Vedy, a także rodzin cierpią

cych na $uchoty, dyspepsję, trąd itd.“
W  jednym z rozdziałów ksiąg Te

dy znajdujemy zdanie, że „mnlka 
przewyższa 1 0 0 0  ojców w prawie do 
szacunku i działalności wychowaw
czej**,.a Hindus odnosi się do każdej 
kobiety jako do matki. Wśród bogiń 
matka otrzymuje liołd najwyższy —  
czasem jest ona wwwyższona nawet 
ponad bogami.

Kraj rodzimy —  ojczyzna —  po 
I indusku nazywa się Matri-bhumi —r 
t j. „Ziemia matczyna**. ^Malżenslwm 
zgody z prawami hinduskimi jest 
święte według ksiąg Manu (V— IX ), 
a obowiązek męża i żony polega na 
tym, ażeby jedno nie sprzeciwiało się 
drugiemu w myśli, słowie i czynie 
aż do śmierci. Ci którzy dopełniają 
tego nie będą rozdzieleni w życiu 
przyszłym, nawet przez śmierć ciała, 
lecz pozostawać będą zawsze razem**.

Widocznie słowa te powodowały 
obyczaj śmierci dobrowolnej wdów 
na stosie razem ze zwłokami męża 
Ideałem było zlanie się w jedność, 
uzupełniającą się wzajemnie —  wed
ług słów księgi świętej: „Tak jak
woda rzeki jest podobna do wody 
morza do którego spływa —  tak na

tura wiernej żony podobna jest do 
swego męża“ .

Poetycznym zobrazowaniem tego 
je&l następujący rozdz.: On jest Vish- 
r»n, ona jesl Sliri Ona jest mową— on 
jest myślą. Ona roztropnoś. ią —  on 
prawem. Ona obowiązkiem, on słusz
nością, On cierpliwością, a ona spo
kojem. On wolą, a ona życzeniem. 
On lilością, a ona jest darem. On 
śpiewem, a ona jest nutą, Ona jest 
droga —  a on przestrzenią —  On 
oceanem, a ona wybrzeżem. On po
siadającym —  ona bogactwem, On 
prawdą —  ona wyrokiem. On muzy
ką —  a ona jest słowem. Oboje są 
równi nierozdz.ielni, niezbędni, ponie
waż każde z nich posiada właściwo
ści duchowo-fizyczne i zadania dopel 
niające sie nawzaiem i tylko jako 
jedna osoba mogą dopełniać razem 
obrządków religijnych i wszelkich 
ceremonij

W  czasach dawnych, w okresie ve 
dyckim kobieta była równa mężczyź
nie, miała pewne prawa do kształcę 
nia się i nawet brama udziału w ce
remoniach religijnych, miała prawo 
własności, prawo dziedziczenia, adop 
tO wa nie. opieki nad dziećmi obojga 
płci i powtórnego małżeńst\va w wy

padku: „kiedy mąż jej zginał, lub 
zmarł, kiedy stał się religijnie asce
tyczny m, kiedy jesł bezsilnym, albo 
kiedy został z kasty usuniętym —  ko
bieta może sobie wziąć innego męża“ 
(księgi Manu IX ). „Mąż może czekać 
na żonę, która go nienawidzi przez 
rok —  przy' końcu roku może ode
brać to, co jej sam dał i nie żyć z nią 
dłużej**.

Księgi Manu dopuszczają powtór
ny ożenek mężczyzny w wypadku: 
„kiedy żona jogo upija się, albo czy
ni rzeczy grzeszne, albo przeciwsta
w ią się mężowi swojemu, albo jest za
rażona i zarazi męża, a także niedy 
trwoni jego pieniądze**. ( IX — V) Mia
ła ona prawo wyboru z chwilą osiąg 
nięcia wieku dojrzałego i według zro
zumienia własnych interesów. Nie is*- 
niały wówczas ograniczenia kastowre. 
Świadectwa historii wskazują na to, 
że kobieta osiągała najwyższe stano
wiska jako nauczająca.

Księgi Vedy uwzględniają stosun
ku miłosne chłopca 1 dziewczyny 
pized małżeństwem. Specjalnie roz
ważaniem praw odrębnych mężczy
zny i kobiety nie zajmują się one — 
wspominają jedynie, że kobieta jako
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tART NA STRONIE

„Siewca złotych zisrenek"
Okazuje się, że z nadejściem wiosny 

nie tylko rolnicy stają sią siewcami. Otrzy 
matem przed ki!ku dniami „kalendarzyk 
oropagandowo-astrologiem-/" niejakiego 
p. Anfoniego Wasilewskiego, w którym 
ten występuje w charakterze siewcy „zło-* 
tych ziarenek prawdy i wiedzy". Zanim 
przejdę do szczególowszego omówienia 
kalendarzyki, muszę stwierdzić, że p. 
Wasilewski jest siewcą ziarenek złotych 
tylko w wypadku przyjęcia za fródłosłów 
iłowa „złote ' wyTazu „złotówki". Te do 
p. A. W. nap*ynęły prawdopodobnie 
obficie.. wsieje ja do własnego portfelu.

Nasz bezinteresowny, ideowy pleni
potent generaln/ „wiedzy tajemnej o 
ludzkim przeznaczeniu" wcate, wcale 
dobrze umie chodzić koło własnych in
teresów. Zdołał w kalendarzyku wydru
kować mnóstwo anonsów. Ciekaw jestem, 
ile np. za łakle „astrologiczne" referen
cje o swoim klijencie otrzymał „złofych 
ziarnek":

r Stysza!tm o niezwykłych rfolnoś-intii 
krojczych p. Samoluka. P-aenołem dojść 
przyczyny tego (zapiram w gwiazdach), 
więc prosiłem o  datę urodzenia. Obliczyłem 
horoskop i ®!o co ujrzałem: Słońce i Herkur 
tmajdowały się w znaku Fauny, ohdarrafac 
p. S. bystrą myClą, łatwym I tfrunłown; m 
opanowaniem każdej ». nauk 1 specjolm ścl. 
Vi: którym cn skieruje swoje serec. kpróci 
wymienionych planet Weonr świhciła z i  zna 
kn Wagi, obdarzając pana S. pnezuelem min 
ry I ptckr.a llnij i form: wreszcie Mars. urn 
mieninjąe mocno z kTÓ!owsk;egn znaku i  wa 
udzielił mu odwugi ł zapalił fi> niezwykłą 
n  crg'a. Te cztery planety rlają mu w fachu 
fcirjez-rm sławę i row*-' -cnie. 7obaczci* na 
Jego reklamę: nic Humaczy 1 nie chwaM sic... 
mówi krótko... Tak sie ogłasza talent praw 
Jziwy".

A więc, uwage.. wszystkie prawd/'we 
talenty tak się ogłaszajcie. Liieraci, szew
cy, konsyliarze w te pędy do pana W a
silewskiego!...

Poza tym p. A. W. obdziela nas re
welacjami. Liczni juz gtowMi się ra le
mat; czym jest człowiek. Oczywiście, na- 
próżno. Dopiero wileński skromny badacz 
slwie-dził że

„cizŁowłek tedy jest dokładną fotografią 
nieba, bo położenie gw iazd 1 planet na n i-bic 
w chwili urodzenia człowieka stanowi lego 
pizcznaczenic. Takt slrn  nieba zostajr na* 
tjrhniias* wyżłobiony (ładne rzeczy, co? 
przyp. mój) jakby na kliszy jakiej, na two
rzy. dłonie**h i «*opach człowieka, owszem  
na całym orgarrzmle".
Pa przeczytan:u tego, przeraziłem się: 
w‘ęc jest cały wyżłobiony nie tylko na 
stopach, ale i —  mówiąc stylem broszur
uj —  na całym organizrme. Natychmiast 
zdjąłem skarpetki i zacząłem og ądać 
stopy. Hm... brudne, to brudne —  cle 
wyżłobień jakoś nie spostrzegłam. Aby 
się całkowicie upewnić, udałem się do 
lekarza w sprtwie wyżłobień na orga
nizmie. Stwierdzi! łylko nerwicę serca, o 
wyżłobieniach nic na szczęście, n.e 
wspomniał. Pilnujcie s‘ę, kochani. Może 
niejeden nawet się nie domyśla, że ma 
moc wyżłobień.

Całkowicie uspokojony, stud: jję da
lej lę wysoce atrakcyjną lekturę. Pan W. 
|esf poza tym zdolnym lingwistą. Twier
dzi: „Jestem tym, któremu Bóg udzielić 
raczył dar rozumienia mowy Pańskiej".

Warto byłoby się dowiedzieć, w jaki 
sposób... może metodą Linguaphone? W  
każdym bądź razie zawdzięczamy temu 
darowi „pewną liczbę nazw, nad który
mi gniew i ręka Pańska zawisła".

W  dziale „cierpień i wydarzeń nie
zwykłych" znajdujemy zapowiedź zagła
dy „Małego Dziennika". Biedny len „Ma
ły Dziennik"! Mimo, że tak dobrze sią 
rozwija, czeka go zagłada. I fo przy 
akompaniamencie „cierpień i wydarzeń 
r'ezwykłych". Jeszcze w tym rokul

Nie zazdroszczę „proroczego daru" p 
A. W. Co fo za życie: porządnie nigdy 
w/sDać się nie można. Wyobrażam to

panna, żona i matka ma obowiązki — 
w słowach tych najściślej określone.

Jako  panna kobieta ma te same 
prawa do opieki, wychowania i nauki 
co chłopiec, zaś w wyborze małżon
ka posiada równe prawo wyboru jak
i płeć druga. Formuła ślubuej cere
monii, która się zachowała dotych
czas i powtarzana jest przez nowo
żeńców brzmi: ,.pi awą ręką biorę cie
bie dla szczęścia, ażebyś doc/ekał(a) 
późnych lat wraz ze mną twoim mę
tem (żoną). —  Bogowie dają mnie 
ciebie, ażebyśmy razem rządzili w  na 
»zym domu“ .

Celem małżeństwa było szczęście 
wzajemne, wychowanie dzieci, odpra
wianie wspólnych modłów do bóstw 
oraz przysparzanie dobrobytu domo
wi swemu Trzeba zaznaczyć, że żo
na brała udział w obrządkach religij
nych i żaden obrzęd nie był uważany 
za skuteczny i zupełny, jeżeli oboje 
nie brali w nim czynnego udziału. 
Słowa ,,Pati‘‘ i  ,.Patni“  Ipani i pani 
—  wskazują na równość stanowiska 
ich. Panna młoda witana jest w do
mu męża słowami: „W ejdź do domu 
tego, niech w jego obrębie chowa się 
i wzrasta człowiek i zwierzę. Wolna 
od spojrzeń złego ducha, urn odczu-

sobie: astrolog już zdołał zasnąć, smacz
nie chrapie, a łu naraz ktoś —  jak to np. 
zdarzyło się 24 mtrea 1935 r. —  go 
łaskocze i, oznajmiając, że jest duchem 
— nakazuje: „Doktorsko katolicki oto- 
wlązek przy Janu spełniaj". Dotąd my
ślałem, że duch Jest bezgrzeszny. Gdzie- 
tam, nie takie czasy, proszę państwa. 
Duch p. Wasilewskiego popełnia —  jak 
fo wzdąć z jego rozkazu grzechy wobec 
języka polskiego Stosuneczki, obyczaje, 
na wyższych posadach wciąż nie wyma
gają nawei średniego wykształcenia!

Na Innych stronicach publikacji zap o 
wiada p. W . sw oje pism o. B ędzie nosiło  
ujmujący tytuł „W śród gw iazd". Jeszcze  

„ maj'i r. b, zacenię wychodzić dwulygwl 
nile o  łaklej nazwie treści religijno-mistyce- 
ncj pod redukcją astrologii —  mistyka Anto 
niego Wasilewskiego. Wiadomości niezwykło 
ciekawe z dziedzin wiedzy ścisłej. Tłumacze 
nia widzeń medycznych, pro ockich i in
nych. Opowiadania... Przykłady astrologie!* 
n- w myśl łego, #e w gwiazdach Jest ©btawlo 
nie boże'*.

Specjalni korespondenci i rewelacyj
ne reportaże z zakulisowego życia tam
tego świata —  że pomogę p. A. W. W 
reklamie.

art na stronę. Jest fo wiadomość 
przyjemna. Od niedawna istnieje w Wil 
nie „Kurjer Powszechny", zaczęłv wy
chodzi ź „Sprawy Otwarte", a teraz doj- 
d: ie do tego dwutygodnik „Wśród 
gwiazd". Ożywia s ę więc luteiszy ruch 
„kultur sino - misfyczno - asbologiczno - 
f.emny". Tylko scepiycy ułrzymują, że w 
Wilnie marazm i zas*ój,

W  „cenn:' u prac" A. W. czytamy 
„(M<*vffe«wanle prrcznarzc.-iia z llnij twą 

rzy i dłoni zł. 3.
IV fts t« p  Chirom. z orlbitkón dłoni zł. 1.

Hn-©ikmi iinodzenin froz. planet) zł. 3. 
Horoskop Progresywny11—
Jak „Progresywny1' ło już stop, bo 

mo:e zaprowadzić nas za daleko
Sf. H.

NA PO C ZC IE .
Pesle restante. Pawełek podchodzi 

do okienka.
—  Czy jest dia mme list? • ^
*—  A pod jaką szyfrą?
—  „Niecierpiący zwłoki".
—  Owszem, list leży‘ ju v od sied

miu tygodni!

ZA T Ę  C EN Ę...
*—  Gdybyś chciał i potrafił choć 

przez jeden dzień być tak uprzejmy, 
jak i kawalerowie z filmu!

—  Tak, a czy wiesz ile im za to 
płacą?

P E W N A  OZNAKA.
On: —  Kitdyś się sposlrzpgła, źe 

mnie kochasz?
Ona* —  Od chwili, gdym się zo

rientowała, że gniewam się za każ
dym rn/em, gdy słyszę, że cię nazy
wają idiotą.

G R Z E B IE Ń .
Na Gródzkiej stoi jakiś uliczny 

sprzedawca i ochrypłym głosem za- 
cbwTala swój towar:

—  Ten nic łam iący i nie kruszący 
się grzebień, pioszę państwa, można 
wyginać na wszystlkie strony, można 
bić młotkiem, można rzucać z czwar
tego piętra, można piłować nim drze
wo, można ..

—  A czy można nim się czesać? —* 
zapytuje nieśmiało jakaś paniusia.

K O M EN TA RZ .
—  Czemu oskarżony nie zwrócił 

znalezionego pierścionka?
—  Panie sędzio, na pierścionku 

wygrawerowany był napis: „B o  
śmierci twój".

Balet na koronacją

wająca braku miłości małżeńskiej —  
przynoś dobry los ludziom i zw ierzę 
tr m. Miej łagodność umysłu, jasność 
spojrzenia, rodząc bohaterów, czcząc 
bogów’ i rozdając radość".

Następny okres epicki (1500— 500 
do Chryst.) nie ogranicza niezależnoś 
ci kobiety. Świadectwa historii w.ska 
żują, że kobieta towarzyszyła mężowi 
swemu podczas wojny i w podróży, 
była wolna i niezależna ekonomicznie. 
Okres „Su try " —  (500 lat do C h r ) —  
okres literatury religii, filozofii prawa 
1 nauki —  jest okresem do ktorego 
zaliczają się najświętsze prawa A ry j
skie

Założenia były stare— formv zaś do 
tosowane do czasów późniejszych. 
By ły  to pierwsze próby Hindusów 
skodyfikowania praw. Możemy tam 
znaleźć mieszaninę ograniczoności I 
swobody, wolności i surowości w prze 
pisach. Do zbioru tego kompilatorzy 
dodab mnóstwo przepisów z własnego 
upodobania lub wzięhch z obyczajów 
życia. W  stosunkach do zagadnienia 
kobiecego zbiory tych praw robią 
nacisk na konieczność wydania dziew 
czyny zamąż —  na pierwsz.v widomy 
znak jei dojrzałości —  w ciągu trzech 
lat następnych.

Przyczyną wczesnego wydawania 
zamąż było i to jeszcze, że w ten 
sposób unikano niewolnictwa, ponie
waż rtligia Mahometa zabraniała brać 
mężatki w niewolę, po wtargnięciu 
więc muzułman do Indii zwyczaj ten 
zaczął być szeroko praktykowany. 
Rozpowszechnił się też wówczas z wy 
czaj noszenia zasłony, ażeby uniknąć 
uprowadzenia kobiet hinduskich i do 

ten zWvcz*j zachował się 
przeważnie w miastach. W  Indiach 
południowych „pardah" —  zasłona 
jest nrawie nieznana. Wychowanie 
i oświata zrzuciłyby cień „pardabu" 
—  piraląd iS idą niestety przeważnie 
na utrzymanie wojska angielskiego w 
Indiach —  dodaje prelegent.

Dziś kobieta hinduska "walczyła 
sobie znowu wiele praw. Ghandi Ta- 
gore, tenzofka Irlandzka Annie Be- 
sant —  (prezeska Wszechnarodowego 
Kongresu w Tndiach w 1910 r. i re
daktorka dziennika „New-Tndia" oraz 
tłómaczka starych ksiąg san.-*kivc- 
kichl —  Drzyczymb się Miele do od
rodzenia praw kobiety w Indiach 
Uczeni europejscy zgodnie stwierdza
ją, iż małżeństwa hinduskie przed 
najściem muzułman były związkami 
dorosłych (Max Muller, Macdonnel,

Keith, Risley i w. in.).
Obecnie wczesne małżeństwa spo

tykają się tylko w kastach niższych. 
Ceremonie małżeńskie odbywają się 
w trzech eiapacb: pierwsza może być 
zawarta w latach dziecięcych, a „pań 
stwo młodzi" idą z powrotem do do- 
mow swoich rodziców, druga cere
monia znowu jest tylko obrządkiem 
zaręczyn właściwie —  i dopiero trze
cia jest ślubem, w ścisłym tego sł >- 
wa znaczeniu, w wieku 18— LO lat.

Statystyka lekarska Bombayu w y 
kazuje, iż przeciętny wiek kobiet znaj 
dujących się w ciąży jest 18,7 lat 
W  Madrycie na 2.812 kobiet, rodzą
cych poraź pierwszy, przeciętny wiek 
był 19,4 lat. Na 8.964 położnic tylko 
10 matek miało 15 lat życia, 18 zas 
było w wieku jeszcze młodszym.

Wczesne małżeństwa i ludów sła 
rożytnych były zresztą zjawiskiem 
dość częstym, np- w Grecji, w Anglii 
(do panowania Stuaitówl - in Roz
ro d y  w Indiach nie są popularne 1 
prawie że nic praktykowane.

Dziś kobieta-IIinduska bierze czyn 
ny udział w  życiu społecznym, nauko 
wym i w akcji wolnośr>wcj Tnrfi 
Mają kobiety swoje organizacje, biorą 
udział w kongresach narodowych,

mają prawo głosowania, a gdy Ghan
di np. ogłosił bojkot towarów angia1* 
skich zwłaszcza alkoholu —  kobiMy 
w szatach jednobarwnych agitowały 
na ulicach i broniły wstępu do skle
pów kupującym. Propagują też ono 
stroje narodowe z tkaniny krajowej 
dla zadokumentowania swego uświa
domi* nia narodowego. Niektóre z 
nich posiadają wyższe wykształcenie 
i zajmują wysokie stanowiska urzęd
ników państwowych, jak np. Mathu- 
lasbmi Reddi (ma tytuł doktora i jest 
wiceprezj dentem rady m. Madrasu), 
pani Saroiimi Naidu (b. prezeska Kon 
gresu Narodowego), panna Sbrimati 
Kamla Bai Jaxmanrao jest sędzią w 
Madrycie i t. p. Są słynne uczone, 
podróżniczki, lekarki i t. d.. a w In 
diach Południowych tylko kobieta mu 
prawo do dziedziczenia —  nie zaś 
mężczyzna. Przy tym wszystkim ko
bieta hinduska jest skromna, rehgłj- 
na, cnotliwa, cały swój czas oddaje 
dla domu i zajęć Społecznych, * 
patriotyzmem swoim w przemowach 
Kongresu, kobiety Hinduski porywały 
tłumy.

Według odczytu bawiącego obecnie W 
Wilnie dzie*nniikan^ l.„ -iwlil g* p. c n a łj  
Beli ar i Malhur). — '• ' **v l

Tancerki baletu rosyjskiego na pokładzie francuskiego transatlantyku „Normandie" jadą z Ameryki, gdzie obecnie wyślą- 
puj'ą do Anglii. Zaangażowała słynny fen balef londyńska Cowenł-Garden-Oper na okres koronacji.

T t p c e i
W kawiarni natl n* hem jęczy:
„wciąż no  1 tym marnym „Pianom" ślęczysz". 
Pogardliwie rozpędza dym z papierosa:
„Słonimski nic sięga ml nawet do noro".

W teatrze się krzywi, wydycha 1 stęka:
„palrzeć na takich aktorów, to przecież męka". 
Twierdzi, że pasja w nim wzbiera, 
bo grają jakiegoś tam — phy — Moliera.

Ziewa. Co słowo: „banały",
co zdanie: „przebrzmiałe już komunały".
Nikomu się nie kłania, TJdaje,
ie  dachem jest gdzieindziej. Niech jogo inność znaj:}.

Przez zęby cedzi: „X. Jest jełopem,
D. wariatem, Z. pochodzi z chłopów".
A sam w do nu wieczoru każdego 
entuB.iazrnfm darzy A. Marczyńskiego.

JAN HUSZCZA.

WŚRÓD PISM
— „Przegląd Artystyczny". W  świe

żo wydanym n-rzb 4— 5 czasopisma 
„Przegląd Artystyczny" spotykamy na 
wstępie artykuł prof. A Michałowskiego 
p. f. „Styl Chopinowski", posiadający du 
że znaczenie dla c&teqo świata muzyczno 
go. Następnie zasługują na szczególniej 
szą uwagę artykuły Leopolda Brodziński 
go „25-lecie filmu polskiego", J- Tom
skiej „Wyjątek z reguły", S. Powoło- 
ckiego „Na marginesie zj'azdu ZasDii", 
J. Pudzynskieao „Z *amfej sfrony kurfy 
ny", A, Bukowińskiego „Z koncertów I 
opery warszawskiej ', dalej recenzje s 
feafrów warszawskich, wileńskich, lwow
skich, krakowsk:ch, sylwetki adysfów oraz 
obszerna kronika artystyczna. — W  dzla 
le ilustracyjnym widzimy dobrze wykona 
ne reprodukcje z obrazów oraz liczne 
podobizny artystek i artystów.

RZECZYWIŚCIE...
Kapuśniaiki^wicz zwiedza ogród 

zoologiczny i zatrzymuje się przed 
klatkami nieznanych sobie zwierzą
tek.

—  Tu, proszę państwa, —  objaś
nia dozorca, —  znajduje się śmiejąca 
hiena. Jest to niezwykle interesujący 
okaz. Je  raz. na dziesięć d!ni, a pije tyl 
ko co trzy tygodnie.

Kapuśniakiewicz dziwi się:
—  Ti) z czego ta idiotka się śmie

je?.,.

ŻYCIE UŁATWIONE.
>— Hallo l Czy to P IM ?... Tu Teo

fil Brzusiakl W ybieram  się właśnie z 
żoną na spacer... Chciałbym się dowie 
tbieć czy mam wziąć parasol czy 
słomkowy kapelusz!

OJCIEC I SYN.
■—  Nieznośny jesteś! Wiecznie za

sypujesz mnie pytaniami. Ja  w twoim 
w etku nigdy rodzicom nie dokucza
łem pytamamil

—  No, dlatego tatuś teraz nie wie, 
co mi odpowiedzieć...

Materiały do „Żartu na Stronie" na
leży nadsyłać na adres redakcji „Kurjera 
Wileńskiego" dla Anatola Mikuikl.

Wizyta dzieci hucussKch
w  W a r s z a w i e

W  Warszawie bawi wycieczka dziec! z Huculszczyzny, z miejscowości Żabie, 
Zielonej I Nadwórnej, zorganizowana przez młodzież kilku szkół warszawsk ch. 
Onegdaj dzieci były podejmowane w Kasynie Garnizonowym herbatką I słodyczą 
mi przez założyciela i protektora Towarzystwa Przyj iciół Huculszczyzny, p. mi
nistra spiaw wojskowych gen. dyw. Kasprzyckiego. W  czasie oowitania jedno z 
dzieci podziękowało p. ministrowi za gościnę, poczem jedna z dziewczynek 
wręczyła p. ministrowi kwiaty, Następnie dzieci w barwnych stro.ach regionalnych 
odtańczyły lańce huculskie. Zdjęcie nasze przedstawia moment wręczania pizez 

dziewczynkę huculską kwiatów panu ministrowi T. Kasprzyckiemu.
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Masza anleteta urbanistyczna

Odpowiedź Jana Bułhaka
1) Ponieważ n_kt w W iln ie  nie wie, | Mickiewicza o wysokości 17 metrów

jaki bedzie pomnik Marszałka Piłsud 
sk;ego, więc wszystko, co by sie powie 
dz ialo o jego umiejscowieniu, musi 
mieć charakter warunkowy, hipote- 
tv< zny i nieistotny. Nie wolno stawiać 
pomników bez ścisłego zestrojenia z 
otoczeniem. Można zatem dziś powie 
clzeć tylko tyle, że nie należy projsk 
-ować jego umiejscowienia ani w po 
hhżu znaczniejszych monumentów ar 
chitt&itonicznyeih, ani na żadnym 
rmie*szyiii placu. (Dostatecznym chy 
ha pouczeniem i przestrogą w tym 
V'7gledzie jest pomnik Mickiewicza, 
który dziś wilnianie nie wiedzą gdzie 
postawić). Logicznie przeto w danvch 
Warunkach, gdy pomnik jest jedną 
Hiew.adomą. można brać pod uwagę 
hez obawy powtórzenia błędu, —  je
dynie plac Łukiski, nazwany olecnie 
placem Jozefa Piłsudskiego. Pomnik 
Ińłsudskiego może w-ięc hvć dziś pro 
jek lowanv przy placu Piłsudskiego i 
ttoeisce to nnl?żv uważać za zaiete.

2) Pom nik Mickiewicza ma mieć 
17 metrów wysokości, czyli wjdzie do 
Tównywał wysokością czteiopięfco- 
wej kamienicy. Takie amerykańskie 
Wym iary wymagają dużtgo placu i 
zi-acznego odstępu optycznego Za
chodzi obawa, że skromne W ilno  nie 
zdoła pomieścić takiego ogromu, przy 
najmniej w śródmieściu. A wobec te
go, że jedyny w niem duży plac P :ł- 
sudskiego jest już zajęty, na pomnik

nie ma miejsca w śródmieściu W ilna, 
i trieba go szukać —  na peryferiach. 
Może dałoby się go umieścić bczboleś 
nip na przyszłym skwerze uliey I  Ra 
torii nad W ilią , która jest obecnie pla 
ncwana przez Miejskie Riuro Urbani 
®t3rczne7 Zresztą pomnik ten już 
przed swym urodzeniem zdążył nieco 
znużyć wilnian i wrygląda na to, że 
większość chętnie by całkiem z niego 
z-ezvgnowała.

3) Projekt regulacji placu Kate
dralnego w opracowaniu B iura Urba 
nistycznego ma tę oryginalną właści 
wość, że liczy się z nieistniejącym po 
mnikiem Marszałka Piłsudskiego, a 
zs» to nic liczy się z istniejącą Katedrą. 
Nie uwzględnia również charakteru 
Starego W ilna  Tworząc plac— skwer
0 zarysach niespokojnych i pokawał 
kowanych, odbiera mu nawet wygląd
1 na/wę „placu Katedralnego", którą 
zapewne w przyszłości wypadnie 
zmienić, aby należycie ochrzcić plac 
nowy, niezgodny ze starowileńskim 
otoczeniem i Imfiorfowany z obcego 
miasta.

4) Ankiety w rodzaju powyższej 
mają znaczenie czvsto formalne i 
przt czynm ją się tytko do ożywienia 
treści dzienników. W iln ian ie  nrzywy 
k i już do tego, że w sprawach, doty
czących .swego miasta, nic maia pra
wa głosu decyduiącego. i że Warsza 
wt zrobi fo. co sama zechce.

T&Mr Ja*$!,?fS Pohulance,

Wu&maąg f
Komedia w 4 aktach A. Eirabeau, przekład St. OsiCji(?), reżyseria St Perzanowskiej

dekoracja Wł. Daszewskiego
Obiecywaliśmy sobie porównan.c tej 

sztuki francuskiej z niedawno granym „Jea 
nem Bus-Feketego. Istotnie, sztuki są w 
pewnym sensie podobne: obie „żerują" 
na przesileniach ministerialnych, w obu 
do władzy dochodzi ten co był na dole. 
—  Zadowotony z życia poczciwiec mr. 
Gabriel Fabre (Jaracz) z posiańca biuro 
wego awansował na szefa woźnych w mi 
nisterstwie, ple w fyrn samym czasie jago 
rozwiedziona żona (Perzanowska) zosfała 
żoną przemysłowca (Łuszczewski) i mat
ką ministra (Pośpiełowski). Cały szkopuł 
że syn jej, wychowany w Oxfordzie, 
pieszczony i hołubiony przez rozkocha
nych w nim rodziców jesł —  łego się 
nie da odrobić —  z pierwszego małżeń
stwa Ambitna mama nie po to porzuciła 
tamtego safandutę, żeby się p-zesiłość 
za nia i za jej dzieckiem wlokła. O, n a! 
Ta kobieta żyje przyszłością żadna rze
czywistość nie jesł dla niej dość dobra. 
Jej ło staraniem spokojny chłopak, mło
dy żonkoś I zaoewne z usposobienia do 
mafor (zwłaszcza, że to, panie, z trawie
niem jakoś nie fęgo...) musi łeraz upra
wiać czynne próżnowanie: — chadzać na 
bankiety (potem pastylki I woda Vichy„.) 
wydawać doniosłe zarządzenia, iebv 
woźni nosili łańcuchy, całować aktorki, 
szukające protekcji 1 t. d.

Jasna rzecz, Iż ojciec —  woiny może 
| stać się w takim urzędowaniu zawadą

W Jaskiniach hazardu
P o ł o n i n r » e  r e i l e t ą r  i  m c S m  o r * g a n 9 z a £ § < a  —  F K / j e f l i l e  g r y  
ci/ n r a ł t g c h  l o k a t a c h  —  99r V s p a n i c E l o m y ś l £ * o ś ć * *  o r g w -

n i z a i o n b a c  A a ^ o r d i .

W e wszystkich większych miastach 
Polski władze bezpieczeństwa prowadzą 
wytężoną wa!kę z potajemnym hazardem, 
w p.erwszym zaś rzędzie z zakonsp ro- 
wanymi I nielegalnymi ruletami. Imprezy 
łe dają znać o sobie nie tylko wzmianka
mi kronikarskimi o wykryciu jaskini ha
zardu czy „potajemnego Monte-Carlo", 
niejedno wykryte nadużycie czy defrau
dacja, niejedno samobójstwo —  to echa 
Jakiejś zakonspirowanej rulety. A walka 
na tym odcinku nie jesf bynajmniej łat
wa; z jeanej strony właściciele rulet, dy 
sponujący przeważnie dużvmi kapitałami 
*■ świetnie zorganizowanym aparatem, 
i.pracują" z jaknajwiąkszą ostrożnością, z 
drugiej zaś ich ofiary —  niefortunni gra
cze, niechętnie przyznają się do udziału 
W zakazanej grze. Co pewien czas jed
nak w zakonspirowanym lokalu zjawia 
»ię policja ku przerażeniu graczy i kru
pierów, ruleta, sztony i pieniądze zostają 
skonfiskowane, graczy legitymuje się, or
ganizatorzy wędrują do aresztu, płacę 
Wysokie grzywny i., po kilku dniach gra 
odbywa sie, jak poprzednio... bo zyski 
banku są zbyt duże. aby chciano zrezyg
nować z nich tak łatwo.

Goście potajemnych rulet rekrulują się 
1 pofród różnych sfer, a składają się ze 
starych, nałogowych graczy, stanowiących 
wespół z organizatorami znający się śwlef 
n,e zakonspirowany światek, oraz z no 
Wych ofiar, wciąganych do hazardu przez 
»nagantoczy", grasujących w cukierniach, 
na dancingach, a nierzadko I wśród nai 
B"»szego towarzystwa; kto da się raz 

skulić 1 zazna dreszczyku łych zakaza
nych emocyj, przeważnie zostaje już sta- 
łą ofiarą „bankierów"

Gra o fbywa s:ę codziennie w innym 
mi srkaniu, dla łatwiejszego ukrycia ca
łej imprezy. Adres jest do ostatniej chwl- 
I zatonspirowany przed wszystkimi gra- 
czami; zaniechano naweł na ogół łelefo 
nicznego zawiadamiania graczy o miejscu 
gdzie odbędzie się gra, aby zachować 
Jeszcze wiąłesrą ostrożność. „Wtajemni
czeń, zbierają się przeważnie w cukier
ni, siadują przy oddzielnych stolikach, 
Jakby się nie rnati, organizatorzy znaj
dują się na sali i orientują się łatwo ilu 
graczy się już zebrało Kiedy konstatują, 
2« warto już zacząć grę, daję dyskretoa 
*naki i całe towarzystwo kilkuosobowymi 
p’upami, nad każdą z których „czuwa" 
leden z organizatorów, opuszcza cukier- 
niS- -a konsumeję n'kt nie ptaci, regu- 
•uje za r.ią „wspaniałomyślnie bankier".

pobliżu cukierni podjeżdża do 
chodnika taksówka, ktorei szofer pozo- 
sfaje na usługach „banku"; i len środek 
ostrożności jest zachowany, aby utrudnić 
„'vnsdunel Gracze siadaią w towarzyst 
Wie jednego z organizatorów i jadą, nie 
pytając r okąd. Dla ostrożności dwie — 

osoby wysiadają po drodze i Idą 
dalej c-iszo, aby przed domem, w któ
rym odo,wac się ma gra, nie zwracać 
uwagi. Mieszkania, w klórych odbywa się 
gra w ruletę nie odznaczają się zbytoią 
sleqancję i komfortem, alhowiem są one 
*byt kosz*owne dla organizatorów, kłó 
r2y orientują się doskonale, że nałogowy 
^racz przyjdzie i do najbardziej obskur

neao lokalu, aby z zapartym oddechem 
śledzić b:eg rozpędzonej kulki która roz 
strzygnąć ma za chwilę najważniejszy w 
danym momencie dylemat: czarne czy
czerwone?

Na stole stawia się ukrytą gdzieś do
tychczas w szafie ruletę, przybija s>ę pi
nezkami fablice i gracze wykupują szto
ny. Na każdej rulecie ustalona jest mi
nimalna i maksymalna stawka oraz mini
malna ilość sztonow, które gracz obowią
zany jest wykupić. Każdy z graczy otrzy
muje sztony innego koloru, aby nie było 
nieporozum'eń co do stawek, oraz aby 
„bankier" orientował się aokfadnto, He 
kto przegrał, względnie ile wygrał. I za
czyna się gra. Po pewnym czasie „koń
czy s'ę" jeden z graczy, później drugi, 
potem łrzeci, innemu szczęście dopisuje,

ale rzadko się zdarza, eby szczęśliwy 
gracz umiał w porę przerwać grą i utrzy 
mać wygraną. Przeważnie chce wygrać 
jeszcze więcej i w ostatecznym rezulta
cie oddaje wszystko co zdobył i jeszcze 
swoje pieniądze. Ale czasem zdarza się 
szczęśliwa dla gracza „passa" 1 bank, jak 
się to określa żargonem graczy, zostaje 
„uderzony". Zdarzają się wypadki, że 
bankom brak gotówki do wypłaty za 
sztony, albowiem organizatorzy rulety 
obawiają się mieć przy sobie zbyt duże 
kwoty pieniędzy, które w razie przyby
cia po'icji ulegają konfiskacie.

Gorzk;e doświadczenia nie wystarcza
ją jednak dla uleczenia graczy i dlatego 
konieczna 1 celowa jesf jaknajosfrzejsza 
akcja ze sfrony władz przeciw pladze 
tajnego hazardu.

,¥ e » r j e r

Mecz (ipnisko-Hakalii o mistrzostwo
Dziś o godz 4,15 na boisku Maka- 

bi odbędzie się decydujący mecz o mi 
6trzostwo Id. „A “  W il O. Z. P. pomię 
dzy K P W . Ognisko a Makabi.

Mecz zapowiada się b . interesują
co ponieważ nmdawno K P W . Ogni
sko pokonało długoletniego mistrza 
W ilna  .,Śm igły" w stosunku 2:1.

Dz ś btea sztafetowy AZS.
Dziś o  go-tz. 13 na Pióromonelr odbędzie 

stę tradycyjny bieg sztafetowy 10 razy kilo 
metr o pnehar przechodni AZS. Bieg ten ma 
brirdzo bogatą I ciekawą historię sportową 
W plerw.-łzych latach trasa prowaazlta k Wll 
na do N. Wllejki ] p powrotem, ale potem 
postanowiono bieg organizować w alejach 
ogrodu po-BemanJyńskiego. Obecnie po raz 
pierwszy bieg odbędzie się na stadionie.

Warto wymienić kPka nazwisk znanych 
sportowców, a dziś działaczy sportowych 

| którzy brali odział w pierwszych biegach: 
ś. p. prof. Grygiel, insp. Wasilewski, Jeutys, 
Halicki, Wróblewski, mgr. WIro-Ktro, mgr. 
Lewon, red. Nieciecki, Jasieński, Sldorowlcz

t wiciu innych Pierwsze lata przynosiły zwj 
ctestwfl AZS., a potem Pogoni Wileńskiej, «o 
kołowi, WKS. Sin igły, Ogntskj I ostatnio 
WKS. Śmigły.

Dziś na starcie 11 biegu tradycyjnego do 
w&lkl strną dwa kluby, a mianowicie AZS. t 
WKS. Śmigły. Kluby te wystawiają po dwie 
sztafety. Na czele sztafety AZS. pobiegną: Ku 
Ilkowski, Trocki. Sienkiewicz, Urbanowicz, 
I endzln, Bobrowk z 1 Inn.

WKS. Śmigły llczv najwięcej na: Dorrlzt- 
ka, Kryma, Tumtlowtcza, Kmitę 1 Innych.

Ponadto odbędzie się na stadionie jeszcze 
kilka konkurencyj lekkoatletycznych.

Otwarcie sezonu snortowego WKS, Śmiały
W  niedzielę 9 maja na stadionie Ośrodka 

WF. na Pioromopch odbędzie się nrnczys- 
taść otwarcia “ezonu sportowego WKS. Śmi
gły. Pamiętamy, źe w roku ub*egłym s o 
czystość ta wypadła Imponująco, 6c’ągająe 
tłumy widzów. Nie n leg ł więc wątpliwości, 
źe i w tym roku dzień otwarcyi sezonu bę
dzie wielką munifpstacją sportu wśród woj
skowych.

Program przewiduje między Innymi* na 
fci* żeństwo, defilihlę, pi zemówienta, poji!sy 
sportowe ł  gimnastyczne.

W ra nach tych uroczystości wręcizona 
ma być nagroda Miejskiego Komitetu WF. i 
PW |m. płk. Zygmunta Wcody im  ij'cp®zcmo 
sportowcowi Wilna (przynzana w roku 1935) 
p. K. Plewakowej z WKS. Śm’gły za trzy..rot 
n? zdobycie mistrzostwa Polsk1 w biegu Jedy 
nek wioślarskich. Ponadto zostaną rozdane 
liaz,rody zwycięzcom błegu narodowego 3 
maja.

Na uroczystości te z Warsznwy ma przyje 
chać prtzes Wojskowych Klubów Sporto
wych płk Zygmunt Wenaa.

Witkiewicz wwhiera sie rta Aten
Misfre Polski w oszczepie Leon Wojtkie

wicz z WKS. Śmigły wyznaczony został do 
zei.odów eliminacyjnych przed ustaleniem  
reprezentacji Polski na mecz Lekkootletycz 
ny z Grecta, Eliminacja odbędzie sie w nie 
d2lelę w Kraków to. W ojtkiewicz ma oważ 
nc szanse zakwalifikować się. Jest on w do

brej formie, powinien rzucić w granicach C# 
mir.
t Wyznaczony do eliminacji został również 
Józef Żylewlcz b Ognisko, ale Źylewicz nte 
wyb'era się do Krakowa, rezygnują* z t s n  
tuatoego wyjazdin do Atea.

trfand <• a nie PolsKa orgsaiłuje pizyszłs 
mlftrzostwA Eurppy w beksie

W Medilnanic odbył się kongres Między 
narodowej Federacji Bokserskiej. Głównym 
puniktem obrad bj’’a kwestia powierzenia or 
ganrzacj przyszłych » mistrzostw Europy w

1P3& r. Rongros postanowił powierzyć OTga 
r. zację tych mistrzostw Irlandii, Terenem za 
wodów będzie Dublin.

nielaóo, tym bardziej, że długo ło się 
wszystko nie ukryło przecie, że mama 
Sylwia choć kobieta zawzięta, serce prze
cież ma i cafą sp rawę o ojcu synowi opo-

Obok różnicy literackiej istnieje .jed
nak poważna różnica stylu i poziormi 
gry. O „Jeanie" pisaliśmy, że byt grany 
jakby bez reżysera —  tak bardzo nie

wiedzia*a, że rychło cała rodzina już wie j czuło się tam ręki, która by utrzymała
wszystko, i że wreszcie ojcu —  woźnemu 
synowa — ministrowa bardzo przypadła 
do serca i stary pragnie ocalić jej szczę
ście przed ewentualnościami w pęstaci 
niewyraźnych aktorek. Jak od ojcowskich 
wyrzutów doszło dc mordobicia domy
śleć się łatwo, że jednak wylany za 
„bunt" woźny zostaje- mężem sztar.da'0- 
wym komuristów, posłem i ministrem 
następcą skompromitowanego 1 obalone
go syna, a wreszcie... przedmiotem opieki 
na nowo przekonanej do ex-męża am 
bitnej pani Sylwii — to już mała licencja 
przenoszącą komedię w regiony farsy 
politycznej.

Tak więc mamy w sztuce jakby dv'ie 
warstwy, jedną — właśnie tę podobną 
do „Jeana" —  w której wszystko rozgry
wa się Jak partia towarzyska „ku humo
rowi stron obu", i drugą —  klóia sztukę 
wynosi na wyższy nieco poziom —  oby
czajową, niemal że psychologiczną. Zgod 
nie z tym gra aktorów biegła podwójnym 
łorem; zaczęła się w znanym (podobn.e 
jak w „Jeanie") stylu retorycznym, wśród 
dowcipasów na temat, rządu, urzędowa
nia, polityki, „Komedii Francuskiej" I t. d. 
I wracała do tego stylu wielokrotnie Ale 
obok tego były szamotania się uczuciowe 
mamy Perzanowskiej, były „ciepłe" sce
ny uczuć rodzinnych między ojcem, oraz 
ojczymem, z których „każdy pokochał 
dziecko nieswoie".

Tym właśnie, mojem zdaniem, różni 
się dobry poziom sztuki bulwarowej fran 
cuskiei od iei wiedeńskich fet Co) naśla- 
downictw, że podczas gdy te Dopnesfa - 
ją z reguły na jakb« scenariuszach akcji, 
na koncepcie, na sch*matveznym wzorcu 
„poruszanego" „problemu", fo famta 
— przesycora atmosfera znakomito) fran 
cuskiej liferafury psychotogicznei —  za
wsze pamięta by w pa*fyfurze skeczu 
znalazło się miejsce na indywidualności 
1 specyficzności —  słowem: pamięta o 
człowieku żywym. „Woźny i minister" 
|est aż przeładowany dowcipami i po
wiedzonkami w guście kabaretu, a prze
cież wystarczy zestawić go z „Jeanem", 
by stwierdzić Ze atutem i wdziękiem tej 
sztuki jest jej „ludzkość".

w jednym jakimś scenicznym porząuku 
„retorykćw" i „grofeskarzy". Sztuka się 
rozpadała w dysonansie, gdy słodziutko 
kameralny Jeray kokietował małymi mo
dulacjami a jednocześnie ktoś tam fukał 
jak zła karykatura Maszyńskiego, a ktoś 
trzaskał obcasami jak na przedstawieniu 
emaforsk:m ku pożytkowi ochotnicrej 
straży pożarnej. —  Jakże inaczej u Pe
rzanowskiej!

Pośpiełowski (jako minister— syn) mu
siał jak wottyżer na dwu koniach łączyć 
dwie tendencje sztuki; przyznajmy, źe 
robił ło zabawnie Łuszczewski (oiczvm) 
obficie szafował, jak to się mówi, „numer 
kami", a przecie ile ciepła i „prawdy' by 
ło w ostatecznym rysunku postaci, Tekto 
właśnie role, choć w schemacie sztuki 
raczej marginesoy/e, ocalają najlepiej to 
co się potocznie nazywa „warfościowoś 
cią''. Danilewicz, jako poseł komun:stycz 
ny ze swym przemówieniem politycznym 
dał najbardziej groteskowy moment sztu 
ki. Ale proszę jak dobrym dlań pomo
stom do spokojniejszego słylu całości by
ło przemówienie Jaracza, jako ministra— 
ojca! Coś mogło być wyskokiem, a dzię
ki wszędobylskiej inscenizacji stało się 
tylko jaskrawym akcentom. Trzeba sma
kować takie rzeczy.

Pp, Kryńska (Anetka, ministrowa) Ka
mińska (aktorka) Polakówna (dziennikar
ka), Źelskl (dvr. Touralne) Maniecki i Or- 
licz stworzyli bnrwne tło charakterystycz
ne Perzanowska jako Sylwia umiała nie. 
tylko mówić liczne kwes‘ie obitozone na 
dowcip aktualny, ale I stworzyć fvo am
bitnej Francuzki, o psychice zróżniczko 
wanej, a zrozumiałej dla widza Polaka-
0  grze Jaracza pisać już nie bede, — 
Wynaidywać ekspresyjne czy impresyjne 
określonka, wtedy gd" doskonałość jest 
pełna 1 oczywista, ło mi roś jak konkurs 
krasomówdwa, a konkursów takich nie łu‘ 
bię. Wystarczy pomyśleć, że Jnracz ło 
artysta, nie tylko aktor. Artysta zaś po
trafi wżyć się w dusze fak wielkich tok
1 maluczkich, fak żeby móc ich na scenie 
żywych pokazać. Jako aktor znajdzie 
środki do femu.

Józef Maillńskl.

S a m o c h ó d  z a  1700 zł.
W  numerze wielkanoenym w mar 

cu irb pisaliśmy o powstałej w W iln ie  
wytwórni samochodów i zapow iedzie 
r śmy, -godnie z informacjami, udzie 
lenymi nam Drzez kous truktora „sa 
mochodu wileńskiego" i właściciela 
wytwórni, p. Edwarda Piotrowskiego, 
uhazanip się pierwszego wozu na uli 
cach W ilna  na dzień 2 kwietnia. P i 
saliśmy, że samochody produkcji p 
Piotrowskiego ma ją bvć sprzedawane 
po 1700 złotych na raty.

Wiadomość o wytwórni samocho
dów w W iln ie  nawet o tak slkromnym 
tempie produkcji iak 5 sztuk na 3 mie 
s'ąre wzbudziła duże zainteresowanie 
w całvm kraju. P. Piotrowski otrzy 
rnał dużo listów z wojew. poznańskie 
po i krakowskiego oraz innvoli. W iele 
osób zgłaszało sofow-ość nabycia wo

zów, Poważne firm y proponowały 
objęcie przedstawicielstwa. Redakcja 
„Czasu" zwróciła się z prośbą o w y
wiad. Dyrekcja Międzynarodowych 
Targów w Poznaniu zaproponowała, 
aby p. Piotrow ski wystaw ił samochód 
swe j konstrukcji na tai gach w pawi
lonie samochodowym.

Niestety wiele planów7 konstrukto 
ra pokrzyżowała choroba, na którą za 
padł przed trzema tygodniami. P  Pio 
trowski zachororyał na tyfus 1 montaż 
samochodu „ekspei ymentalnego' zo
stał na razie przerwany. Samochód 
t( n jest iuż w połowie zmontowany. 
Jak  nas informują, p. Piotrowski nie 
rezygnuje ze swoich planów i nntvrh- 
nvnst po wszdrowieoiu przvstąof do 
wvkańczapia pierwszego samochodu

Zwycięstwo polskich tenisistów ned drużynę 
francuska

OnegJaj zakończył się w Warszawie mecz tenisowy Polska — Francja, w któ
rym drużyna polska odniosła zasłużone zwycięstwo, uzyskując wynik 5 2 i zdo
bywając puchar Ambasadora Francji w Warszawie p. Noela. Rakiety po!sk'e nie 
zawiodły, a doskonała gra Tłociyńskiego i Tartowsk-ego w ostatnim d lin meczu 

tenisowego przypieczętowała nasz sukces, sukces,
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Sprawa szpitala 
w Słąbokicm

Głębokie odczuwało już od dawna 
piekącą potrzebą wybudowania nowego 
Szpitala, lub rozszerzenia starego. Stary 
I opuszczony szpitalik nie mógł już zas 
pokoić potrzeb.

Nie było jednak na to początkowo 
funduszy. Potem po wielu szramach i 
zabiegach miejscowycn władz, fundusze 
się znalazły. Wyasygnowano na ten cel 
140 fys. złołych. Uczyniono przetarg i 
przedsiębiorcą budowlanym został apte
karz z Głębok.ego Mojżesz Szulgieifer, 
który w r. 1935 budował również ,edną 
ze szkół powszechnych w Głębokiem i 
wywiązał sią z tego zadania niezbył so 
lidnle. Zaraz bowiem po zakończeniu bu 
dowy musiano s>kofą znów gruntownie 
rpmonfować.

Budowa szpi‘ala frwa przeszło dwa 
lata. I nie upłynął jeszcze rok od zakon 
czenia budowy, a już w lym miesiącu zau 
ważono • gtoine objawy niesolidności 
przedsiębiorcy: ściany zaczynają pękać, 
lynk osypuje sią, futryny poustawiane z 
surowego drzewa powykręcały sią. Urząd 
Wojewódzki z fego powodu wshzymał 
się z wypłatą 4 i pól tys. złotych przed 
siąbiorcy, wymagając remontu.

Prowadzi się więc teraz ;,ko,ek1a" bu 
dowy. Na korytarzach stuka się i łomo
cze, chociaż szpitaI już jest przepełniony 
chorymi.

Skoro już mowa o szpitalu, to wypada 
coś niecoś nadmienić o wewnętrznym je 
go urządzeniu. Według reiacyj mieszkań 
ców m. Głębokieqo i tu pewne rzeczy 
wymagałyby „remontu".

Od 1 kwietnia br. został naczelnym 
dyrektorem szpitala dr Stetkiewicz, wy 
bitny lekarz i dobrze znany działacz spo 
teczny, od którego społeczeństwo Głę
bokiego oczekuje wielu zmian na lepsze.

Włodzimierz Bicrniakewlcz.

artysta 
w p*w. n pfmiMirtE?

Uczeń klasy 5 ej szkoły powszechnej w 
Snowiu. Syczewski Aleksander, członek 
Kota Młodzieży PCK niedawno wykonał ar- 
tystyczaą pisankę wielkanocną, przedstawia 
jącą Wieczerzę Pańską. Pisankę przestał za 
miast życzeń do Polskiego Radia w W ar 
szawie. Rysunek został wykonany igłą na 
Ja:ku z niezwykłą precyzją i artyzmem. Pi 
sanką zainteresował się kronikarz skrzynki 
ogólnej Połskirgo Radia, który w komuni
kacie radiowym zwrócił uwagę na niezwyk 
łe zdolności artystyczne młodocianego „Leo 
narda da Vinci‘‘ w Snowiu. Rysunek na jaj 
ku w powiększeniu przez szkło dawał nie
zwykłe piękno. Wspomnianym uczniem za 
interesowały się władze PCK. W. Cli.

3 ła j  v Baranowiczach
Uroczystości z okazji Święta Narodo- 

dego rozpoczęły się 2 maja w godzinach 
wieczornych capstrzykiem orkiestr i zło
żeniem hołdu przed Pomnikiem Nieznane 
go Żołnierza.

3 maja w godzinach rannych na Placu 
Legionów odbyła się uroczysta msza po
łowa, w której wzięli udział generałowie 
H. Krok-Paszkowski i Grzmot-Skotnicki, 
korpus oticerski, oraz’ oddziały wojskowe 
i P. W. mtodziez szkolna rzesze publicz
ności. Władze administracyjne reprezento 
wał Łp. starosta Wańkowicz, samorząd 
miejski —  burmistrz inż. Woinik.

Po nabożeństwie odoyła się rewia od 
działów wojskowych i P. W. oraz mło
dzieży szkolnej przed Pomnikiem Niema 
nego Żołnierza.

Na specjalnie ustawionej trybunie re
wię przyjmował gen. Krok-Paszkowski w 
asyście gen. Grzmot-Skotnickiego, staro 
sty Wańkowicza i burmistrza Wclnika.

Po przemaszerowaniu oddziałów woj
skowych przedefilowały hułce szkolne 
gimnazjum Państwowego im T. Rejtana, 
szkół P. M. S. następnie oddział strzel
ców. Pocztowego Przysposobienia Woj
skowego rezerwistów, oraz liczne oddzia 
ty młodzieży szkolnej.

Defiladę zamknęli motocykliści ze 
„Strzelca" i zmotoryzowana miejska 
Straż Pożarna

Rew:ę ogladdła 10 tysięczna publicz
ność. N;gdv jeszcze tak ogromne rzesze 
publiczności n:e wylęgały na ulice. Prze 
pełniona była cała ul. Szeptyckiego oraz 
wszvstkie ulice przeległe.

O godz 3 pp. przed Pomnikiem

CłcboMs
— Pociąg popularny do Wilna w ia- 

tob.ą rocznit*ę. W  celu umożliwienia 
ludności pow. dzisnieńskiego wzięcia 
udziału w obchod/ie II rocznicy śmierci 
Marszałka Piłsudskiego, głębocki oddział 
Polskiego T-wa Turystyczno-Krajoznawcze 
go organizuje pociąg popularny z Głę
bokiego co Wilna. Pociąg fen odejdzie 
z Głębokiego w dniu 11 maja, o godz. 
3-ej rano. Cena karty kontrolnej w ob’e 
strony wynosi zl 7.i0.

—  Konkursy warzywne. W  celu wpro
wadzenia różnorodności warzyw i ich 
uprawy pośrod ludności wic jskiej, po
wiatowa organizacia -Kół Gospodyń Wiej 
skich w Głębokiem zorganizowała na 
obszarze pow. dzisnieńskiego 14 zespo
łów uprawy konkursowych ogrodów wa
rzywnych Każdy zespól liczy przeciętnie 
17 osób. Obszar ogrodów wynosi od 300 
do 1000 m2. W  ogrodach zastosowany 
będzie płoduzmian 4-polowy. Nasiona 
różnych warzyw zostały sprowadzone t

P r z e z  S u b * e f t  fi' z d r o w i *  2
Lufteń Wielki k/Lwowa
rtr jslin.pjsze 
borowina.

wody siarczan* I znakomita
Żądać prospektów!

Leczy nafclęższe choroby sta
wów, reumatyzm, cukrzycę i Ł p. 
Najnowsze  u rządzen ia  lecznicze! 
Tani sezon o" I  V. do 15. #1. 
Ryczałt 14-dnlowy 140.—  zł.

S a m o bó jstw o  k łu s o w n ik a ?
4 b. m. w budce myśliwskiej, około 

Wsi Miłasze, gm. brasławsklej, ujawniono 
zwłoki 40-le)n,ego Konstantego Harase 
wlcza ze Studzianki, zawodowego kłu
sownika. Na podstawie dokonanych oglę 
dzin I przeprowadzonego wywiadu na-

Mignon G. Eberhart

leży przypuszczać, że Tarasewicz popeł
nił samobójstwo, strzelając sobie ze strzel 
by w skroń. Obok znaleziono dubeltów
kę z jednym ładunkiem I jedną wystrze
loną łuską.

Nieznanego Żołnierza odbył się wiosen
ny narodowy bieg naprzełaj, na łrasie
3 km. Udziat wzięło 5 zespołów, po S 
zawodników w każdym.

I miejsce (36 pkf) w grupie I zespo
łowo uzyskała kompania telegrafistów, za 
co otrzymali puchar wędrowny ufundo
wany przez Zarząd Miejski.

II miejsce (37 pkt) —  zespół piechoty.
III miejsce (68 pkf) —  adylerzyścl. 
Indywidualnie w grupie I pierwsze

miejsce zajął Baiko Paweł w czas o 10 
minut 31 sekund (trasa 3 km) II rrrejsce
—  Aleksander Nieścieruk w czasie 10 mi
nut 50 sekund.

W  grupie IJ-ej, przedooborowej I 
miejsce uzyskał zespół Szkoły Drogowej 
P. M. S., otrzymując puhar wędrowny 
ufundowany przez p. starostę Wańko
wicza

Indywidualnie, I m iejsce w tej grupie
—  Gadkowski Tadeusz („Strzelec') czas1 
11 min. 9 sek.

II miejsce — Hryckiewicz Włodzi
mierz (Szkoła Drogowa), czas: 12 min.
4 sek.

III miejsce —  Pietraszkiewicz Wacław 
(Strzelec) czas: 12 min 7 sek.

Na zawodach obecni byl pp. starosta 
Wańkowicz i burmistrz Wolmk. Zawody 
zorganizowane zostały przez ojskowy 
Klub Sportowy.

Bezpośrednio po zakończeniu biegu 
rozdane zostały nagrody, przy czym 
przedstawiciel W. K. S p ppułk, Szmidł 
wygłosił okolicznościowe przemówienia

SI.

zakładu nasiennego z Wilna. W  poszcze
gólnych okresach uprawy ogrodów do
konywane będą lustracje i udzielane bą 
dą na miejscu wsknzówki fachowe.

—  Ponad 3 fys. osób wyjechało do 
Łotwy. Akcja rekrutacyjna robotników 
rolnych do Łofwy w pow. dzlśnieńskim 
została zakończona. Ostatni transport ro- 
botn:ków odjechał z Głębokiego w dniu 
3 bm. w ilości 291 osób. Ogółem z pow. 
dziśnieńskiego wyjechało 3129 o,ób, w 
tym 1313 mężczyzn i 1816 kobiet

—  Legalizacja liczników elektrycznych. 
W  dniach od 10 do 30 kwietnia delegat 
okręgowego urzędu miar w Wilnie do
konał w Głębokiem legalizacji liczników 
elektrycznych z cechą 1928 r. Zalegalizo 
wano 113 liczników, z których jeden zo 
stał wycofany z obiegu. Legalizacja po
zostałych jeszcze około 120 liczników z 
cechą 28 i 29 r. odbędzie się w Końcu 
maja. Opłata za legalizację licznika wy
nosi od zł 5— 10 łącznie z naprawą 
i oczyszczeniem bez wymiany części.

—  Wystawa obrazów. Staraniem Pol
skiej Macierzy Szkolnej w dniu 2 bm. w 
lokalu Resursy Obywatelskiej w Wołko- 
wysku otwarto wystawę zbiorową obra
zów, zebranych od poszczególnych po
siadaczy z pow. wołkowyskiego

Wśród zebranych obrazów znajduje 
się okoto 20 płócien i kartonów pędzla 
prof. Sf. Żukowskiego, który urodził się 
w pow. wołkowyskim. Wysława potrwa 
do 8 maja. Dochód z wystawy przezna
czono na PMS.

—  W  dniu 30 kwietnia została zakoń
czona w Wołkowysku akcja dożyw iania  
dzieci przez Dolicję, Policja państwowa  
pow . w ołk ow ysk iego  dożyw iała 70 naj
b iedniejszych dzieci

Otwsrcle m nd zy narodowych Ter-jów Poznańskich

s t

Fragment z inauguracji Międzynarodowych Targów Poznańskich. Min. Przemysłu 
i Handlu p. Antoni Roman zwiedza tereny Targów. Po prawi i stronie Min. Roma

na widzimy Prymasa Polski J. E. ks. kard ynała Augusta Hlonda.

tlieśwlei
—  Kościuszko ped Racławicami. W

dniu obchodu święta 3-go Maja staraniem 
wojska I przy współudziale aktorów wi
leńskich odbyło się wielkie widowisko 
batalistyczne p. t. „Kościuszko pod Racła 
wicami".

Na widowisko złożyło się 5 obrazów, 
a mianowicie: 1) Przysięga Kościuszki, 2) 
Rzeź w Kozubowie, 3) Opowiadanie lir- 
nika, 4) Bitwa pod Racławicami, 5) No
bilitacja.

Udział w widowisku brało 500 osob 
Wojsko, kawaleria, artyleria, piechota, 
orkiestra, aktorzy, chóry, lud, mieszczanie. 
Widowisko sprawiło na widzach silne 
wrażenie. Huk armat, karabinów, pożary, 
bitwy, pojedynki, panika oddziałów ro
syjskich, brawura naszej kawalerii, lud 
krakowski w siermięgach na czele z Ta
deuszem Kościuszką i Bartoszem Głowac
kim —  pozostaną na długo w pamięci 
widzów.

91/- tys. zł na zakup samolotów. Spo
łeczeństwo pow. nieświeskiego złożyto 
tytułem dobrowolnej ofiary, wedle sta
nu na dz. 1 V rb., kwotę zł 9450 na za
kup samolotów dla armii. Zbiórka trwa 
w dalszym ciągu.

—  Bezpłatne koncerty orkiestry. Sta
raniem miejscoweqo ga tfuzorłU orkiestra 
wojskowa urządza w każdy czwartek dla 
ludności miasta bezpłatnie na skwerku 
przy ul. T. Holówki popołudniowe kon
certy symfoniczne. Kulturalna ta rozryw
ka gromadzi w parku zawsze dużo osób 
starszych, młodzieży zrzeszonej I szko1- 
nej. Należy zaznaczyć, ze ork.esfra ta 
zdobyła w ubiegłym roku na konkursie 
orkiestr wojskowych pierwsze miejsce.

WHnianki ozdaNalcie 
kwiatami okna i balkony

G l N f t l  
krem 

CA2IMI M tT A M O R PH O SA
ilS W A  PIEG! zmarszczki!
WĄGRY I INNE WADY CERY!

Kwssfa na rzecz 
BazyS&i

Po długich wysiłkach I trudach dzieło 
przywrócenia Bazylice Wileńskiej dawnej 
świetności zbliża się do pomyślnego koń
ca. Droga sercu każdego Polaka skarpnica 
pamiątek, miejsce spoczynku pabona Wil 
na św. Kazimierza i prochów królewsk.ch, 
żywy świadek pełnej chwały przeszłości 
ojczyzny —  świątynia nasza |ui otworzyła 
swe podwoje. Jednakże dla ukończenia 
prac potrzebna są dalsze środki pienięż
ne. Celem ich zdobycia Zarząd Koła Pań 
przy Komitecie Ratowania Bazyliki Wileń
skiej urządzą w dniu 9 maja r. b. wielką 
zb.órkę uliczną i w lokalach zamknię
tych i ufając nigdy niezawodzącej ofiar
ności społeczeństwa na cel powyższy 
zwraca się do wszystkich, komu sprawa 
podźwignięcia Bazyliki jest droga, z pro! 
bą, aby I tym razem z gorącym sercem 
i chętną dłonią pośpieszyli na pomoc 
dobrej sprawie.

Artysta malarz teatrów mlelsklch

W. MA KOJ NIK
PROJEKTY WNĘTRZ

ómpszkanla, Uura, videpy I 1 d,)
WiwuIskleciP 6 m. 15. łel. 23-77

M£t«i funkcjonariusze
sądowi crgfptzula sfę

25 kwietnia rb. w gmachu sądu grodz
kiego w Wilnie odbyło się zebranie or
ganizacyjne niższych funkcjonariuszów są 
dowych w Wilnie, na które przybyło 38 
osób.

Zebranie zagaił Franciszek Mołcza- 
nowicz, który powiał ooecnego na ze
braniu wiceprezesa sądu okręgowego w 
Wilnie Józefa Nawrockiego oraz prezesa 
Zw. Okręg. Hancewicza i przedstawiciela 
Zw. Okręgowego Kaz. Nowickiego. K. 
Nowicki scharakteryzował znaczenie zwią 
zku i życzył pomyślnego rozwoju.

Zebranie jednogłośnie uchwaliło przy 
siąpić do Związku niższych funkcjonariu
szy państwowych I otworzyć sekcję na 
terenie sądowym/ Przewodniczącymi sek
cji wybrano Józefa Mołczanowicza i Ste
fana Połubińskiego.

W  wolnych wnioskach J. Mołczano- 
wicz wysfapił za potrącaniem składek 
członkowsk.ch przy wypłacie uposażeń.

■ B R B H B K g

Gdy pacien"; z n lK L .
Dzieii był duszny i dziwnie parny, najgorszy z kilku dni 

niesłychanych upałów, jakie spadły na miasto. Termometry 
szły pośpiesznie w górę. Do szpitala zwożono ofiary porażenia 
słonecznego, a my pielęgniarki ledwieśmy panowały nad strasz
nie rozstrojonyuni nerwami Dwa pierwsze dni były jeszcze 
znośne; za to trzeci, wtorek, siódmego lipca, przyniósł z sobą 
n iezw jk ły  nastrój psychicznego rozprzężenia. W  samym po- 
w^erzu czuć było n:epokój. W  ciągu dnia zaszło sporo drobnych 
wypadków: upuszczono termometry, rozlewano lekarstwa, iry 
towano się z powodu przeciekających worków od lodu. KTancy 
posprzeczała się z panną Ash o jakieś zawieruszone przeście
radła, a dr. Wunce warczał dokuczliwie na wszystkich Ja  zma
gałem się od rana z bólem głowy. Pomimo, że dochodziła już 
dziewiąta wieczorem, upal nie osłabł i w dhigicli korytarzach 
l wysokich pokojach stało nieruchome, parne powietrze, nie po
ruszane najlżejszym, orzeźwiającym powiewem.

Znalazłszy się na drugim piętrze przystanęłam, żeby 
odetchnąć. Otaczała mnie upalna cisza. W  kierunku zachodnim 
c.agnął się długi korytarz oddziału dziecięcego, a dalej, w mro
cznej perspektywie, przechodząc w zupełną ciemność, —  gole 
szarobiałe ściany z czarnymi prostokątami drzwi, nad którymi 
migotały czerwone światełka lampek sygnałowych. To był od
dział dla biednych.

Moje skrzydło szło na wschód. W  małej niszy, na wprost 
achodów, siedziała przy biurku Nancy Page. Na jej ładnej, mło
docianej twarzy-czce malowało się krańcowe znużenie. Złote 
w świetle lampy kosmyki włosów na czole i przy uszach były 
wyra nie wilgotne. Trzym ając pióro w ręku, podniosła głosyę 
i przymrużyła oczy, gdyż krąg światła od lampy na biurku po
grążał resztę korytarza w cieniu. Nawiasem mówiąc, oczy jej 
poczyniły wielkie spustoszenie w sferach szpitalnych, zwłaszcza 
wśród lekarzy.

—  To pani! —  rzekła. —  Dr. Harrigan zastawił dla pani 
polecenie, W pad ł na chwilę. —  Popatrzyła z zainteresowaniem 
r.a pakiecik w mojej ręce. —  Przyniosła pani?

—  Chiński flakonik? —  Talk. Chociaż imałam trudności 
z gospodynią Meladyego. Posądziła mnie o chęć kradzieży.

—  Proszę, instrukcje od flarrigana. Powiedział, że zajrzy 
znów około północy. Ciekawa jestem tego cacka.

Wzięłam list doktora i przeczytałam szybko. Inform ował 
mnie krótko, że zostawił na karcie wskazówlki, dotyczące przy
gotowania mego pacjenta do operacji, wryznaczonej na rano 
i że wypadnie znów przed północą. Jego malutki staranny pod
pis tak dalece nie godził się z iizycznym doktora ogromem i in 
nymi cechami, ża zawsze się temu dziwiłam.

—  Dziwne, że zadał sobie fatygę pisania listu —  zauwa
żyłam od niechcenia.

Nancy wzruszyła ramionami.
—  No, chyba! Tak i ważny pacjent jak Piotr Melady... 

Niech mi pani pokaże ten flakonik panno Saro.
Dlaczegóż nie miałam pokazać? W yję łam  z bibułki nie

bieskie cacko, obc,rżałam jeszcze raz i postawiłam na.szklanym 
biacie biurka.

—  Ja k i maleńki! —  zdziwiła się Nancy, dodając szeptem: 
—  I  jaki śliczny!

Rzeczywiści starożytne cacko było śliczne i aby się na 
nim poznać, nie trzeba było znawcy. Mieściło się w dłoni, a 
było wykonane misternie z p.ęknego, błękitnego kamienia, na- 
klrapianego zlekka złotem, (jak się później dowiedziałam, lapis 
lazuli), w kształcie owocu granatu z lićśmi Tak mnie objaśnił 
P ;otr Melady. Podług mn.ic, mogło to być równie dobrze zwy
czajne jabłko. U  okrągłego koreczka * różowego hirmalinu w i
siała malutka łopatka z kości słoniowej.

Tak, było się czym zachwycać. Patrząc na starożytne 
malutkie dzieło sztuki chińskiej, kontrastujące w  szczególny 
sposób z higienicznym szpitalnym biurkiem amerykańskim 
zaczęłam znów myśleć o rękach.

Jak ie  ręce obejmowały tein klejnot? Jak ie  ozdobne paz
nokcie pukały w jego rzeźbione wypukłości? Oczywiście ręce 
Mandżu. Wystarczyło spojrzeć na cacko, żeby poznać, że było

przeznaczone dla książąt, —  dla długich wysmu! łych, żółtych, 
gładkich rąk Mandżu. Tajemniczych m ądrych i przebiegłych.

—  Ja k i śliczny —  szepnęła znów Nancy. Oczy jej błysz
czały, z twarzy zniknął wyraz znużenia. Upuściła pióro, która 
potoczyło się po biurku, znacząc swą drogę wąziutką smużką 
atramentu, dotknęła delikatnymi paluszkami flakonika i w koń
cu wyjęła koreczek. W  ruchach jej przebijało uroczyste na
maszczenie.

—  Niech pani patrzy —  rzekła z przejęciem. —  Jaka  za
bawna ta łopatcczka z kości słoniowej. Zupełnie jak malutka 
łyżeczka. —  Skąd Piotr Melady wytrzasnął to cudo?

—  O, on kolekcjonuje przedmioty artystyczne, które mu 
się podobają. Ma taką manię —  objaśniłam ti ochę autoryta
tywnie, gdyż właśnie tego dnia P io tr uraczył mnie długim mo
nologiem. na temat swoich zbiorów —• Faktyczna wartość 
przedmiotu nie ma dla niego znaczenia. Bierze to, co mu wpad
nie w oczy. Jego kolekcja wachlarzy b\ła bardzo głośna, a po 
za muzeami, niikt n e może się pochwalić takim zbiorem chiń
skich tabakierek, jak on. Jeżeli cię interesuje jego konik, to 
pj taj. Jesieni dobrze poinformowana.

Nancy ma tuż koło ust śliczny dołeczek, mający własność 
przyśpieszania bicia męskich serc. I  teraz ukazał się przelotnie 
i zniknął.

—  Upał wpływa na panią zgryźliwie —  rzekła, odsuwając 
flakonik w moją stronę i wspierając się na łokciu, —  M :el’śmv 
dziś podły dzień Mam .nadzieję, że w nocy trochę się ochłodzi 
Powietrze jak ugotowane.

Siatkę w oknie, za jej plecami trzepnęło coś nagle z głoś
nym brzękiem Drgnęła nerwowo i obejrzała się przez ramię.

—  O! te wstrętne chrabąszcze! Już czerwiec, a one jeszcze 
isą. W ciąż mi się tu obijają o okna. Nie wiem, co^się dziś ze mną 
dzieje, że jestem laka zdenerwowana.

—  To ten upał —  zauważyłam tonem współczucia.
—  I  wilgoć. Naturalnie, że wilgoć. —  podkreśliła niemal 

z irytacją. —  Wszystko, czego się dotknę, jest mokre i lepkie.

(D, c. n.)
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Rzut oka na Lidę J. \tyyszomirskiego 
był niewąłpl:wie wzorem dla dyszlo-pisa 
rzy, jak nalepy popełniać dyszel rzemień 
ny? Pogadanka odznaczała się rzadką 
harmonią. Zazwyczaj dyszel daje jakiś 
Jeden wytmek życia prowincjonalnego: 
szkolnictwo, obyczaje, gospodarkę.

W  swojej poqad/nce o Lidzie Wyszo 
fnirski dał wszysłko w felietonie barwnym 
I nieprzeładowanym. Szkoda, że był to 
odczyt tylko lokciny. Z nowszym zacie
kawieniem można by było słuchać tego 
koktajlu przeszłości I teraźniejszości w 
Krakowie, czy w Poznaniu.

frak właśnie powinien być napisany 
dyszel wzorowy.

Audycja staroobrzędowców, poprze
dzona słowem wstępnym Borysa Pimo- 
nowa, była właśnie taką mała rewelację 
na całą Polskę Dzieje ludności prześla
dowanej przez MosKwę, a szukającej 
schronienia w W. Ks. Litewskim znalazła 
dzieiopisa wierneao i malowniczego.

Nie można niestety feqo powiedzieć 
* osłatniej Wieczorynce p ł Szlachcian
ka z zaścianka". Może dzisiejszy, młody 
zaścianek mówi jęzvkiem podobnym do 
naszego, ale w takim razie trzeba było 
raczej dać głos sferszej generacM. Język 
szlachty zaściankowej jesf b. ciekawy 

Poza tym samo przekomarzanie się 
młodych, jakkolwień b. pożądane po
winno być uzupełnione poważnietyza 
treścią. Pożadana bwłaby mała nutka 
pzoDaoandowa, oczywiście z siła wyDO- 
wiedziane Hasła mogą być oświatowe, 
roin'cze, obvczaiowe

D.alcg p. Derugi o wilnianach pra
wosławnych, był ciekawy I sumiennie 
opracowany. Na podkreślenie zasługuje 
rozbicie odczytu na dialog. Jest ło for
ma b. pożądana przy ł. zw. „ciężkich" 
tematach.

W  ogóle tydzień osłałni przyniósł spo 
to ciekawych rzeczy. Oczekujemy na 
równie inferesuiacy program bieżącego 
łygodnia. I.

i u i ś » U SB  m n e h -

od d ito ł w  D ^ iw fe n ll i ic l i

Z dniem 1 czerwca klinika wewnętrz
na U. S. B. urachamia w Druskienikach 

t  swój oddział na 12 łozek. Do oddziału 
lego kierowani bęaą cnorzy z W :lna, 

^którzy wymagają leczenia w uzdrowisku.
Oddziałem kierować bedzie dr Wac- 

'  łdkya Wróbłowa.

il(i 'h t  ecl po lsk ich  Lotos spedi! 
lato n a k o Im w b w W l*  la

Jak się dowiadujemy, Zarząd miasta 
Pragnąc nawiązać bliższy kontakł z Po
lakami na obczyźnie, postanowił w roku 
bieżącym sprowadzić do Wilna 30-ro 
dzieci z Ło'wy, które spędzą lało na 
koszt miasta w koloniach letnich w me 
jątku miejskim Leoniszki.

Tegoroczne kolonie letnie rozpoczyna 
lą się z dniem 20 b. m. Spędzi na nich 
lato 1200 najbiedniejszych dzieci ze szkół 
powszechnych. Kolonie letnie odbywać 
się  będą w trzech olcresech po 4 tygod
nie każdy.

P r z y ś p i e s z y ć  f e a U w *
r a  w i i

Pomimo cudownej pogody Iście let 
(32 stopnie w cieniu), żegluga do 

6r{-< nie jest jeszcze uruchomiona. Na
czekają nasze statki? Na czerwiec? A 

*eli w czerwcu będą lały deszcze? Czy 
d-szcz w czerwcu jesi więcej rentowny 

pogoda w mtiju?
N awigacia nie powinna być uzalei- 

n on,a 0cj kalendarza, ale od p ogo d y.
‘i Potrzebne są nie tylko włascicie- 

om ale I publiczności.
<Vjbec tak pięknej wiosny, jak tego

roczna, statki powinny niezwłocznie za 
cz ć kursować, przynajmniej w dni po- 
go ne.. Powinny również zabierac pasa- 

u erow i statk z wycieczkami, o ile jest 
rr"ejsce.

k r o n
Dziś Jana fipost. Ew. 
Jutro Domlcelt i Eufrozyny

Wschód słońca — g. 
Zachód słońca — g.

3 m 33 

6 m 5”

W I L E Ń S K A
DY2URY APTEK.

Pziś w nocy dyżurują następujące
apteki:

1) Jundzifła (Mickiewicza 33); 2) Mań 
kowicza (Piłsudskiego 30); 3) Chróścic-
kiego Czaplińskiego (Ostrobramska 25); 
4) Filemonowicza i Maciejewicza (Wielka 
29) i Saroia (Zarzecze 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

KOMFORTOWO URZĄDZONY

Hotel St. GEGRGES
W W I L N  I E

Apartamenty, 'azanki, telef # pokojach 
Ceny bardzo pwystępn*.

HOTEL EUitOPEISKl
Pierwsze rządny. — Ceny przystępne 
' etefeny w pokojach. Winda osob »wt

M IE JS K A
— Posiedzenie Komłfefu Rozbudowy.

Na dzień 7 maja wyznaczone zosłałc po
siedzenie Komitetu Rozbudowy. Komitet 
rozpatrzy m. in. podania osób ubiegają
cych się o pożyczki na remonty domów 
ł przyłączenie posesyj do miejskiej sieci 
wodociągowo -kanalizacyjnej.

Na inne rodzaje budownictwa w roku 
b'ez. pożyczki prawdopodobnie udziela
ne nie będą, ponieważ kredyty na ten 
cel nie zostały Wilnu przyznane. Ogółem, 
jak wiadomo, w roku bieżącym wyasyg
nowano Wiinu zaledwie 80.000 złotych z 
zastrzeżeniem, że pieniądze łe mogą być 
zużytkowane wyłącznie na remonty oraz 
przyłączenie posesyj' do sieci kanalizc- 
cvjno-wodociagowej.

— Działalność Miejskie) Opieki Społ. 
W  ciągu kwietnia Wydział Opieki Spnłe 
cznej zarządu miasta przyszedł z wydal 
na pomocą biednym I bezrobotnym, wv 
dałkując przeszło 13.000 zł. M. In. wy 
płacono zapomóg na sumę /.800 zł. I u- 
dzielono pracy bezrobotnym na 4.129 zł.

W  stosunku do marca wydatki Miej 
skiei Op.eki Społecznej nieco się zmniej 
szyty.

—  Wzrósł eksmisyj. W  ciągu kwieł- 
nia zanotowano na terenie miasta gwał 
łowny wzrost eksmisyj mieszkaniowych. 
W  ciągu tego miesiąca wyeksmitowano 
46 rodzin. Wyeksmitowanym Drzyszedł z 
pomocą Wydzin? Opieki Społecznej Ma 
gtsfrału, udzielając zapomóg na wynaję 
cie nowego mieszkania na sumę około 
1000 złotych. Zapomogi wahały się w 
granicach od 10 do 30 zł, W  dalszym cią 
gu codziennie eksrmfuje się w Wilnie 
średnio po 5 roazin dziennie.

t

P R A SO W Y
—  Konfiskata ulotki. W  dniu 1 maja 

r. b. została skonfiskowana przez sfaroat- 
wo grodzkie ulołka wydana przez „Pra
cę Polską", w kfórei doDafrzono się cech 
przestępstwa z art. 157 k. k. Ulotka dru
kowana była w drukarni Lewkowicza.

W O JS K O W A  
—  Kto staje przed Komisją Poborową!

Jułro, 7 maja, w trzecim dniu poboru 
rocznika 1916-go, przed Komisją Pobo 
rową winni sa stawić się wszyscy pobo
rowi z nazw:?kami rozpoczynającymi się 
na literę D, E, F, oraz ci z poborowych 
na literę G- którzy zamieszkują na tere
nie II ko-nisa-iafu.

71 BRANIA I OEM,ZYTY
— Klub W łó częg ó w . W  piąiek dnia 7 

bm, w mieszkaniu p. orof. Iwo-Jaworskie

lia  zdjęciu yrupŁ u a. nitowa podozas występu w teatrze „Aquario“ w Rzymie (Irena Cae- 
*lr»uwinii, Kamila Szymczykowska Irena Topolnicka, Halina Kowakzykówna, Krysty

na Mamiuw-ska, Lena Dąbrom ska i Liliana Krystkówma).

go (ul Portowa 5— 14) odbędzie s:ę 229 
wewnętrzne zebranie Klubu Włóczęgów. 
Początek o godzinie 20. Obecność wszys 
fkich członków klubu oraz kandyda'ów 
konieczna.

— Ze Związkn Pań Domu. W  piątek 7-go 
ma.ia o godz. 17 ej w lokalu Zamkowa 8 —1, 
odbędzie się pogadanka p. H. Piaskowskiej 
na lemat ukwiecenia okien i balkonów, przy 
tern udzielane będą odpowiednie rady i wskn 
zów-ki. Tam ie w duiu 14 maja o godz. 17-ej 
odbędzie się konferencja w sprawie shiźby 
domowej, opracowana przez pp. F, Korsako 
kową, M. Pakoszową I N. Zemoj lelową.

R 0 2 N E
— WIECZÓR PIEŚNI REGIONALNEJ, 

organizowany przez Towarzystwo Przyja 
ciól Biblioteki Im. Wróblewskich w WII 
nie, a zapowiedziany na dzień 6 maja 
rb w lokalu fejie Biblioteki, i  przyczyr 
niezależnych od Towarzyitwa w dr.lu tyi.i 
nie odbędzie się.

—  Ograniczenia w fotografowaniu. 
Miasto Wilno leży na łerenie Obszaru 
Warownego, do którego odnoszę się 
ograniczenia zawarte w rozporządzeniu 
Rady Ministrów z dn. 6/Xll 1934 r, (Dz. 
Ustaw R. P. Nr 28, poz. 219).

Między inn. rozporządzenie ogranicza 
fołografowanie terenu I obiektów pań
stwowych.

Chodzi o to, aby fudność nie foto
grafowała obiektów wojskowych, kolejo 
wych, mostów, wiaduktów, zakładów uży 
teczności publicznej, obiektów rządo
wych.

Nie wolno fotografować w promieniu 
200 m. od granicy obiektów wojskowych.

Fotografowanie mauzoleum na cmen
tarzu Rossa jesf dozwolone.

— Pcilgrzyinka do Częstochowy zorganizo 
waca przez Archidiecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej w Wilnie wyruszy od stóp M. B. 
Ostrobramskiej gdzie uczestnicy zbinrą się 
o gedz. 14 m. 30 w sobotę dnia 9 maja.

Pociąg odejdzie o godz. 16 min. 21, przy 
bedzi" do Częstochowy 0 maja o godz. 6,27. 
W programie dwudniowego pobytu w C/ę 
Stochowie przewiduje się procesja mariańska 
na walach 1 droga krzyżowa W powrol ne| 
diodze uczestnicy zatrzymają się na cały 
dzień w Warszawie (dnia 11 maja) w cilu 
zwiedzenia stolicy, pod kierownictwem fa 
chowych przewodników.

Wyjazd z dworca gdańskiego (Warszawa) 
r.cstąp: o godz. 21 45, a przyjazd do W K U  
12 mnia o godz. 6.25.

— Sir-osf cwanie. We wrzoTajszei wzmian 
ce o ]>omriiku Kaspra Rekiesza myln e zo
stało podane Imię rzeźbiarza. Powinno być 
..Fdward Nowacki" zamiast „Edmund No 
w icki"

L l  DZ  K A
— Zjazd Okręgowy Spółdz. Spoż. „Spo

tem". « maja br. o godz. 10 odbędzie ' się 
w lokalu starostwa w Lidzie Okręgowy 
Zjazd przedstawicieli Spółdzielni spożyw  
ców okręgu tidzkiego.

— Roboty miejskie. Zgodnie z opraco
wanym planem Zarząd Miejski przystąpił 
do rozszerzenia ul. Kolejowej.

Ulica ta otrzyma nowe chodniki a jez
dnia twardą nawierzchnię. Następnie pro 
ji Howane są Identyczne roboty na u1 W y
zwolenie i Krupów sklej.

BAR ANCWITKA
— 1 muj w Brranowiczach. 1 maj prze

szedł w Baranowiczach nader spokojnie. Nie 
zanolowano żadnego specjalnego wypadku.

„Bund" demonstrował razem z PPS. Na 
nr.ku 3 Maja odbył się wnec l-majow-y, 
na którym przemawiali pp.: Machaj, Dnbkow t

TEATR I
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  Ostatnie gościnne występy .Stefana Ja 
racza i  zespołem teatru „Ateneum". Dzisiaj 
w czwartek najznakomitszy aktor scen pol
skich Stifan Jaracz wystąpi dwukrotnie, po 
południu o  godz 4,15 na jirzedstawieniu po 
cenach zniżonych w molierowskiej komedii 
„Szkoła żon", która ukaże się po raz oslaln: 
— oraz wieczorem o godzinie 8.15. St. Jaracz 
wystąpi w otoczeniu pp, Stanisławy Perza 
nowskiej. Kryńskiej, Kamińskiej, Polakńwny. 
Daniłowicza, Łuszczewskiego. Manio-ki ego. 
Orlicza, Pośpieło-wskiego i Żekkiego. Znizk* 
I kupony zniżkowe nieważne.

TEATR MUZYCZNY LUTNIA.
— Występy hinduskiego baletu „Menaka".

Dziś drugi i ostatni występ znakomitego ze 
społu baletu hinduskiego „Menaka". łjjilet 
ten, według opinii prasy — pozostawia nieza 
tarle wrażenia.

— Recital Witolda Małcużyńskicgo w 
„Lutni". Jutro, w piątek jedyny recital tego 
rocznego laureata konkursu  im. Ft. Cho-j ma, 
Wito-lda Małcnżyński-ego. W progr.: Cno 
pin, Szymanowski, Liszt i Bach.

— Popohninlówka świąteczną w ,Lutni" 
Dris o  godz 4 pp. z powodu dnia świąteczne 
go odegrana zostamir op. Hirscha ,Ta-iceTka 
i  Andaluzii" po cenach propagandowych.

— „Złociały ptak" w I utul W niedzie
lę raz jeszcze dla młodocianej publiczności 
ukaże się entuzjastycznie przyjęta na prt 
mierze „Zlocity Ptak* Początek o godz. 12,15 
w poł

rEAYR REWIOWY „NOWOŚCI"
—  Dziś, czwartek 6 maja w dalszym clą 

gu widowisko rewiowe p. ł ,Rewia w pie
kle" i  ndziałem Barbary Halmirskiej.

Dziś trzy przedstawienia o godz. 4, 6,30 f 
9,15

—  TEODOR SZALAPIN W WILNIE.
Wieść o przyjeżdzie największego śpie 
waka doby obecnej, Teodora Szałapina, 
wywołała niebywałe zainteresowanie Je 
dyny koncerł Szałapina odbędz'e się w 
poniedziałek 10 ma:a rb w sali kina 
„Mars", Ostrobramska 5, o godz. P.30 
wiecz. Bilety do nabycia w kasie sal, co
dziennie od godz. 12 do 5 po poł

—  DAWID OJSTRAJCH, wirłuoz-skrzy 
pek, zdobywca pierwszej nagrody im. 
Isayf w Brukseli, wystąpi raz tylko jeden 
w sali Konserwatorium (Końska 1), we 
wtorek 11 maja rb. o godz. 8,30 wiecz. 
Bilety do nabycia w skL muz. „Filharmo
nia” , Wielka 8.

«k. oraz przedstawiciel B afomsinów.
, Poalj Syjor" (syjoniści socjaliści) urzą 

dz’li samodzielny pochód 1 również odbyli 
wice na rynku.

— Cement dia Żarze du Miejskiego. Ze 
rząd Miejsk4 Baranowicz otrzymał od Fundn 
szu Pracy 90 tonn cementu. Cement ten zu- 
ly ty  będzie na wyrób płyt chodnikowych t 
krawężników.

— KRWAWA RÓJKA. Do ezpltala MledzJ

Menaka i jej zespół
baletowy

—  Skąd państwo przybywają?
—  Przyjechaliśmy z Niemiec, gdzie od 

bywaliśmy lournće. Na Olimpiadzie w 
Berlinie zespół nasz zdobył pierwszą na 
grodę, W  Polsce występowaliśmy jedynie 
w Łodzi Z Wilna wyruszamy do Łofwy, 
Esfomi i Finlandii.

—  Z ilu osób składa się zespół?
—  4 kobiety i 8 mężczyzn. Mamy 

wtasną orki astrę. Członkowie tej orkiest 
ry —  ło zawodowi muzycy. Kapelmistrz 
jest zdobywcą pierwszej nagrody w In- 
d ach, jeden z członków — dyrektorem 
Instytutu Mjzyczn&go. Orkiestra gra na 
oryginalnych instrumentach, w Europie zu 
pełnie nieznanych

—  Kedy, w kfórym roku odbył się 
pani pierwszy występ baletowy?

—  „Odkryła" mn.e tancerka rosyjska 
Anna Pawłowa, w 1927 roku w czasie swe 
go pobytu w Indiach. Byłam wtedy ama
torką...

—  Jaki faniec reprezentuje pani I w 
ogóle cały zespół?

—  ‘Waśnie zespołowy Wyzekamy 
się indywidualnych popisów na rzecz 
większych catości. Dajemy wyłączn:e hin 
duski łaniec ludowy, o silnych moty
wach realistycznych.

R A D I O
Gzwartek, dnia 6 maja 1937 roku,

8.00 — Sygnał czasu i pieśń, 8.03 — Orki© 
tira; 8.S5 — W czesny czy późny zbiór siana; 

-̂6® — Dziennik; 9.00 — Transmisja nabo
żeństwa i kazame, 10 45 — II i IV akt operr 
„Aidr Jozefa Verdi<-go; 11.57 — Svjznał cza 
su: 12.00 — Hejnał; 12.03 — Poranek muzy 
(zr.y. W przerwie około godziny 13 00 — 

komunalnego w Bnrarr»wi -z-ach przyw irzćono , Pogadanka akt.; 14 00 Wielcy i mali. wyniki
z terenu gni. rowomysktej f,rzegoiiza Susz.kę, 
zira-nlonesn rlcżko v lewy bok, nożrm ku
chennym. I Aleksandra Snszkę zranionego w 
rękę, również nożem. Jest to wynik bófkt, 
która powstała z powodu s-oru majątkowego

w i f i r l e c
Wczoraj w swym mieszkaniu przv uli

cy Konduktorskłel 2 usłował pozbawić 
ile życia przez powieszenie tlę 50-letnl 
Feliks Kałlnkowskl. Na szczęście samo- 
bó'stwo zauważono w porę- Desperata 
zdięto ze stryczka leszcze z oznalamł 
żyda, zaś wezwane pogotowie ratunko
we zdołało go ura*ować.

Pozostawiono go ( na mie'scu pod 
opieka rodziny. Przycźvną zamachu sa
mobójczego były sprawv rodzinne je).

konkursu „Amony"; 14 15 — Reportaż; 14 30 
Ma — pogadanka Stanisława Sumińskiego. 
14 45 — Melodie wiedeńskie; 14 55 Program 
1.500 — Życie kulturalne; 15.05 — Na starą 
r.ulę; 15 15 — Stare ale ciekawo — (O daw 
nvm WT1 nie słów parę) felieton Aleksandra 
Ciin.ielewsk.ego; 15:30 — Od chrztu ao że
niaczki — ludowa audycja; 16.00 — 50 le^ie 
T-wa Śpiewaczego „Lutnia" z Warszawy; 
17.00 — Jak pracują kobiety w spółdzielczoś 
ci 17 15 — Ludwik v. BÓetbov en — Trio 
b dur. 18.00 — Gliniane miasto; 18.1N —Fran 
ruskie bu-żeiretki; 18.25 — O samo<rządzie go 
spodarczym gmin wiejsk-ch W lcńszczyzny  
— odi zyt wygł. gen. Lucjan Żeligowski; 
IR 40 — Utwory Maurycego Raweła; 19.00— 
W lesie — Słuchowisko; 19.30 — Recital 
skrzypcowy Zdzisława Roosnerr 20.00 — 
W eczór operetkowy; 22.10 — Wiadomość1 
sportowe; 22.25 — Zespół Stefana Rtcbonia 
22.55 — Ostatnie wiadomości. 23.00 — Zakoń
czenie.

Samobóistwo żony nauczyciela
Przy ul. Zygmuntowsklej 12 zas'rzełl 

ła się wczoraj z rewolweru żona nauczy 
cleia jednej ze szkół wleńsklch p. M P.

O postrzeleniu się M P. sasladka za 
alarmowała d-ra Leokadie Grabowlecka

która po przybyciu na mlrlsce stwierdzi 
ła zgon.

Okoliczność1 samobójstwa oraz przy 
czyna są nieznane. (c).

G f f i m S T  ©JI/!/®
„O B je rte r* 1. Rad^o o r?y s?asl n ie  ty łicn  z  e te r u .  W ieczysta  j p r e w a

W. Olkbi Ject urzędnikiem Żydowskiego 
Komitetu Pomocy. Swoj stiosunek do woj
ska dawno ureguMwał, zaś dzlccl wieku 
pi borowego nie posiadm Dlatego też nie
zmiernie się zdziwił, gdy pewnego dnłi o 
trzyma] wezwanie do stawienia się do refe
ratu wojskowego przy Zanządzle Miejskim.

Tym niemniej w oznaczonym dniu 1 go 
dżinie Olkin sław ił sfę. Dialog, który wy
wiązał się pomiędzy urzędnikiem u lnteresan 
tern oddaje dokładnie pnreWeg wypadku:

— O-emu pański syn ukrywa aię od po
boru?

— Słój syn! Ależ ja nie mam żadnego 
syna.

— Ż idne „sztuczki" t wykręty panu nic 
pomogą. Mam przed sobą listy poborowych. 
Widzi pan, że z listy tej wynika, żc m. pan 
21 letniego syna C.haima, który zlośI'w'e u- 
krj wa się od poboru. Adres, nazwisko, 1- 
miona rodziców, wszystko zgadza się.

Interesant wreszcie zorientował się o  co 
clin-uzl.

— Rzekomy poborowy, który miał obce 
nic stanąć przód komisją w rzeczywistości 
Emact 20 lat 1 6 miesięcy temu, kiedr liczył 
8 miesięcy.

— Posiada pan dobni traty stwierdzające 
Jego zgon?

Niestety, dokumentów nie posiadam.
Urzędnhi* chwileczkę waha się i wreszcie 

dteydujci

— Jeżeli pan w ciągu 48 godzin nie do
starczy dokumentów, syn pański uznany zo 
sianie za dezertera.

OlkLnowl bardzo jednak zależało rn tym. 
by syn Jego w 20 1 pół lat po Smlerei nie 
ziestat uznany za dezertera to też bleg"ł wczo 
raj bez wytchnienie po n-i/ędncb. celem wy 
dostania odpowiedni -b dokumentów.

• **
Adam Kotytow-lcz.którego miejsca zamlę- 

szknnTi nn razie n'e m a nawet policja, ku- 
ptUac w firmie ..E^kłron" prrzn ul. Wileń
skiej radioodbiornik wartości 406 zł. I spraw 
dzaine czy snrawnle łap'e tale ct“rn, nie- 
watnliwle mvś!ał o tvm, że rnJ!oaparat po
trafi lównfeź „wyłcroć" dla niego z powie
trza pewna sumę nimlędzy.

Jak w rn^ a ze skargi wła^id-lpla firmy 
..Elektron", Kotyłowl— reptecił zn odhiornik 
jedvnle 7 zł. nasiennie Co odsprzedał .iiku  
zylnle" za gotówkę i tym ..zlikwidował" swe 
z«bowiąz»n!a wz«Vdem firmy.

Przeciwko Kotylow1-*owl wy lor to na ze 
stała sprawa. « •*

Marla Wiorawko mm. przy ul. Ogórkowej 
44 zameldowała policji, że w listopadzie 1938 
roku Zelda F-enklown zom. przy ul- Ni( ■ 
mb-ekłej 8 wyłudziła od niej 30 złotych. M’o 
lo  to być wyni""rod®ente za wrystnpienle w 
sr-lzle w ebarakte*ze świadka oskarżenia 
przeciwko nieiakiemu Stanisławowi Dąbraw

slfiemn, oskarżonemu o egwałeenle meldują 
cej.

Worawko dopatrzyła się w tym postępu 
waniu cech oszustwa 1 wptudzenia ponieważ 
Fi-enklos.a uezy^cow nla ze świodrzenia w 
sądz>.

Czytelnik dopatrzy s/ę w tym 1 Innych 
cccb perlejrzaiiywb.

Policja podobno zalnlcresowała etą tą 
sprawą.

* * *
Gościnność nłę ta wszo popłaca.
Do mieszkanio Marli Jprhntewdc»owe] 

z«h ola  stę niejaka Nadz*eja Toksrewici ów 
na. bez stałegn miejsca zamieszkania 1 tak 
o zbawień.e błagała, by Juchnle-wlcn wo po 
zwolila tej sręifeić parę godzin w m'e”zka- 
n’n. Jnehnicrd"”Owa okazało stę gościnną. 
Pneręstowała bezdomne kołdetę lanlacj >. Wy 
starczyła jednak ehwlla nleuwagt, by Toka 
rewlezfwna skradła z otwartej s-mfladkl 7 
złotych w gotówce, dwa przeć ■!< radła t czmy 
elmela„. Juchniewlcaowa złożył", skergę w 
ftillejl.

* * *
Jak s/e Howladu Jemy wy‘i>ezone oostało 

dochodzenie przeciwko kilka stnflenfom 
USB, którzy w dulu 1-ga M «'a na ulicy a- 
rj . mej zerwali kilka ze sklepików
żydowskich, korzystając •  tego, h  P- tlej* 
bvla skonaemtr»w«na w i. odka gdzie

d ł i r  e  a t r  m l*  l a o e b o d j  D  C r w s a a m a j o w e



„KIJRJER WILEŃSKI” z dn. 6 maja.

Wiadomość; radiowe
MISTRZOWSKIE UTWORY 

w kimeercle radi«wjra.
Du Mi 6 maja przy .liesłą kiśki audycyj mu 

zycznych na które w arto zwrócić soczogólną 
uv agę. O godz. 12,03 wszystkie rozgłośnie 
polskie transmitują poranek muiyeMiy i  
Kełow ie w wykonamu orkiestry symfouicz 
nej k-towic-kiego T wa Muzycznego pod uyr. 
Olg erda Straszyńskiego. Program obejmuje 
tn in. wielkie dzieło Beethovena—I Symfio- 
Dia, oraa Karola Filipa Emanuela Baelia —  
Synrfoirig Nr. 3. Cenne utw ory tego kompo 
zytora dotycliczaa mało znane figu-ują coraz 
częściej w program ach rad'Owych. SoListka 
koncertu, pianistka Olga Martusiewicz ode 
gia Griega, koncert a-moll.

W audycji popołudniowej o godz. 17,15 
usłyszą radiosłuchacze również Beofhovena, 
a mianowicie jego Trio B-dur op. 97. Recital 
skizypcowy Zdzisława Roesnera o  gedz. 19.30 
zakończy poważne audycje muzyczne tego 
dn i a

ZWIEDZAMY ROZGŁOŚNIĘ.
Dziś wyrusza z przed wieży kośc. św. Ja

na wycieczka radiosłuchaczy, któnzy nic mie 
'i dotąd okazji poznać ciekawych urządzeń 
technicznych Rozgłośni. Wycieczka stanowić 
bedzie w bież. sez. ostatnią okazję m iedze  
n:a studiów P. R. i wyrusza o godz. 51,11. 
tfdział bezpłatny.

WYCIECZKA W KRAINĘ KWIATÓW

W niedzielę odbędzie się bsfdzo aktualna 
I atrakcyjna wycieczka radiosłuchaczy do 
icrainy kwiatów. Szczegóły tej interesującej 
improzy omówi w piątek o godz, 18,20 przed 
mikrofonem P. R. — T. Bulsiawicz w poga 
dance „Jak spędzić święto?".

K iflO  i i M A R S 11 Dziś premiera. 
Początek o 2-ej. Mały- wielki artysta

❖

Wzruszający dramat, a zarazem roz
brajająca humorem komedia. Nad pro
gram Piękna kreskówka I aktualia

Sygnatura: Km. 510/36, Km 809/36 i Km. 
» /37.

Obwieszczenia
0 LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komorniik Sądu Grodzkiego w Głębokiem 
rewiru Głębokie, inż. Józef Skowroński, maja 
«r kancolarię w Głębokiem, ul. Poselska 
Nr. 5, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po 
Daje do publicznej wiadomości, że dinia 11 
pzrTWca 1937 r. o g„ ’z. 10 ej w Sądzie Grodz 
kim Głębokie odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużnika 
Jbna Janusza nieruchomości \ ~d nazwą 
fol w. Łydnica, gminy Hołubickiej, pow. Dziś 
iflrńsk iego, woj. Wileńskiego, składającej się
1 ok 70,21 dziesięcin mniej więcej, lub ile* 
»lę w naturze okaże gruntów z zabudowania 
mi, mehipotekowanej

Nieruchomość oszacowana została na su 
mę «ł. 10702, cena zaś wywołania wynosi zł 
8«rj6 gr. 50.

Przystępujący do przetrgu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w wy sokości zł. 1070 
«  20 .

Rękojmię należy złożyć w gotowiinie albo 
w takkh papierach wartościowych bądź ksią 
żcrzkach wkładkowych instylucyj, w których 
Wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa 
pier) watościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne. o ile dodatkowym publi 
cznym obwieszczeniem nie będą podane do 
Wiadomości warunki odmienne

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
Jc. licytacji i przysądzenia własności na rzeoz 
ntlbywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
pTzed rozpoczęciem przetargu nie złożą d i- 
Wodu, źe wniosły powództwo o zwolniei.ie 
nieruchomości lub jej rzęści od egzekucji i 
l i  uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
ttwkarujące zawieszenie egzekucji.

W ciąg-u ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
prstępowania egzekucyjnego można przeglą 
dąć w  sądzie grodz,k’m w Głębokiem, ul. 
Żarnikowa.

Dnia 27 kwietnia 1937 r.
Komornik: Inż: J. Skowroński.

Z  m rtd iz j
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Sfudencl angielscy rozpowszechniają modę noszenia kapeluszy wiejskich, podob
nych do tyrolskich Na zdjęciu dwaj studenci z Oxfordu, w .modnych" kapelu

szach

S a t a  t t ś n a  (Ostrobramska 5)
W  p o n ie d z ia łe k
10 maja 1930 r. 
o goaz. 8.30 wiecz- Yeodor SZ riLAPJN

W programie: arie operowe, pieSni i romanse.
Bhety do nabycia w Sali Miejskiej od godz. 12-ej do 5-ej pp.

nieodwołalnie ostatn- dzień 
Polski film tylko ii nas

Z
Początek seansów o godz. 4-ej 

Już jutro —  rewelacja w kolorach

Tańczący pirat
U  E l i  A  C  I S najpotężniejszy fiim doby obecnej

- — 1 C z a r o w n i c a  z  S a J e m
Rit. mistrza Franka Lloyda. Na cze'e rołężnej obsady Claudette Coltert 1 FTd  M4c 
Murray oraz 28 ">dtwórców rot głównych. Procesy .czarownic*. Historia tłumu. Romans 

zbiega I .wiedźmy*. Nad progru n: Atraucje I aktualia.

- ■ ja  ■ l  j  ■ Dziś początek o godz. 2-ej. Największa sensacja XX wieku

= = £  Z A G I M I f N E  M I A S T O
cjwn! W i E i i c i m  f f O i  A l . statystów

Kradł mózgi ludzkie I tworzył z nich kudzl-oibrzymów. Nad program: DODATKI

POLSKIE KINO Tiiumf premyslu filmowego. Najnowsza produkcja 1937 r,

itwiAToyjDj Sonata krentzerowsua
w/g gfośnej powieści Lwa Tołstoja. Wielki film wysta. <»wv z życia arystok-acjl rosyjskiej 
w mistrzowskim wykonaniu artystów : LII Dagower, Peter Pbtarsen I A. Sęhoenhals

O G N IS K O  | Dziś. Film, którego 
się nie zapomina. 
Film wielkich wrażeń Magnolia

W rolach gł,: bohtte-ka .Bocznej ulicy* Irena Dunnc, Paul Robertson i Allan Jones
Film dozwolony dla osób od lat 12-tu 

Nad program UROZMAICONE DODATKI. I*ocz. seans, o 4-ej, w niedz. i św. o 2-ej.

Sygnatura Km 181/37, Km, 782/36 i Km. 
256/37.

O b w i e s z c z e n i e
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI-

Komornik Sądu Grodzkiego w Głębokiem 
rewiru Głębokie, inż. J. Skowroński, mający 
kancelarię w Głębokiem, ul. Poselska Nr. 5, 
r.» podstawie arl. 602 k. p. c. podaje ’o pa 
biiczrej wiadomości, że dinia 20 maja 1937 r. 
o godz. 10 w Głębokiem, u l  Piłsudskiego 17, 
odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości na 
leżących do Józefa Tyszki, składa iącychh „ię 
z autobusów. 1) firmy „Chevolet Nr. 14327, 
2) firmy „Chevrolet‘‘ Nr. 14295 i 3) ftmły 
,.Chevro]et“ Nr. 38195, oszacowanych na łącz 
ną sumę zł- 900.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta 
cji w miejscu j czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 29 kwietnia 1937 r.
Komornik Inż. J. Skowroński.

Cerowanie i Reperacje
bielizny, ubrań I pończoch.

Roboły na drutach i szydełkowe, 
darcie pierza i włosia oraz roboty słomiane

przyjmuje
iC„S a la  Pracy

w „Domu Nocleg, dta Kobiet*
przy ul. Żydowskiej 10

od q. 10 do 12 i od 7 do 8 wiecz.

Giełda zboiowo-towarowa 
i lniarska w uWaie
Ceduła z ania 5 maja 1937 roku 

Ceny za towar średniej handlowej Ja
kości, za 100 kg. parytet Wi’no, przy nor
malnej taryfie przewozowej (len za 1000 kg. 
t-co wag. st zał.) Ziemiopłody — w ładun
kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej
szych ilościach. W złotych i 
Ż y t o  I stand. 696 g/I 24 — 24 50

II . 670 , 23.50 23.75
Pszenica I „ 730 „ 31.50 32.—

II „ 710 * 30.75 3) 25
Jęczmień I ,678/673. (kasz.) 23.50 24.—

II .  649 . .  22.50 23.—
III . 620,5 , (past) 21.75 22.25

Owies I ,  468 „ 21.75 22.25
II .  445 .  20.75 21.25

jryk* .  610 . 27 50 28.—
Mąka pszen. gat I 0—20% wyc. —

. . .  I-H 0-45% -
„ „ , I-B 0-55% —
• • • EG 0—60% —
,  .  .  II-E 55-60% -
, ,  .  II-F 55-65% -
, ,  . II-G 60—65% —
. żytnia . I do 65% 32.— —
. , razowa do 95% 26.50 —

Otręby pszenne miałkie przem-
staid. 14.— 14.50

. żytnie przem stand. 14.— 14.25
Paluszka 18— 19,—
Wyka 20.50 21.50
Lubin nieblesKl 13.75 14.25
Siemię lniane b, 90% f-co w, s. z, —
Len trzep. stand Wo ożyn

b. I sk. 216.50 1840,— 1900.-
Len trzepany stand, boro

dziej b. I sk. 216.50 — —
Len trżepany stand. Miory

b. SPK — —
Len trzepany stand, raby

b. I sk. 216.50 1820.— 186C,—
Len czesany Hc.cdzlej b. I

sk 30310 2060.— 2100.—
Kądziel Hórodzleteka b. 1

sk. 216.50 1700.— i m —
Targanlec mocz. asort, 70/30 1100.— 1200.—

Sygnatura. Km. 020/36, Km. 333/34 I Km 
336/34

Obwieszczenie
O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.

Komornik Sądu Grodzkiego w Głębokiem 
rewiru Głębokie, inż. Józef Skowroński, mają 
cy kam elanę w  Głębokiem ul. Poselska 
Nr 5, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. po 
daje do publicznej w'adomoś< I, że dnia 14 
czerwca 1937 r o godz. 10 ej w Sądzie Grodz 
k.m Głęboki odbędzie się sprzedaż w drodze 
1-ubl.czn. przeta-gu należącej do dłużnika 
Łotzdowiskkgo Władysława nieruchomości 
pod nazwą folw, Alchimowsz-zyzna, gminy 
Hołubickiej, pow. Dziinieńskitgo woj. W i
leńskiego, składającej się z ok. 23,2878 ha 
mmiejwięcej lub ile aię w  natuiize okaże 
gruniów z zabudowaniami, hipotakow-anej, 
Nr ks. hip. 5151/B Wvdz. Hip. Sądu f>kr w 
Wilnie

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł 6950 gr., cena zaś wvwotania wynosi zł. 
5212 gr. 50.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
Jest złożyć rękojmię w wysnlkośd zł. 695.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią 
żtczkach wkładkowych instytucyj, w których 
volno  umieszczać fundusze małoletnich, Pa 
pień* wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowo 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowym publi 
cznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki idmienne.

Prawa osób trzecich nie bedą przeszkodą 
do licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do
wodu, że wniosły powództwo o z n lnienie  
nieruchomości łub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego sądu, 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchom i'ć  w u ni 
pr wszednie od godziny 8 do 18 ej, akta zaś 
pestepowania egzekucyjnego mn'!na przeglą 
dać w sądzie grodzkim w Głębokiem, ul. 
7 mikowa

Dnia 27 kwietnia 1937 r.
Komornik: Inż. J. Skowroński.

KUPCY, RZEMIEŚLNICY, WŁAŚCICIELE 
NIERUCHOMOŚCI I ROLNICY!

Najkorzystniejsza lokata kapitału, najlat 
wiejsze uzyskanie pożyczki przy najniższym  
oprocentowaniu, tylko w indowym Banku 
Spółdzielczym w Lidzie, ul. Picrackie&o nr. 1, 
telefon Nr. 43.

W roku 1936 Bank udzieli! pożyczek w 
kwoc!e 160.000 zł. w czym — 25.000 zl. na 
wykoibccnic rozpoczętych budynków na lere 
nie m. Lady.

Za złożone wkłady w Banku — odpowiada 
2000 jego członków całym majątkiem.

Tajemnica w k ła d ó w  zastrzeżona art. 52 
Usiawy o spółdzielniach.

Dn sprzedania P L A C
na Zwierzyńcu łui przy ul. Tomasza Zana. 
Tanio. Informacje: ul. Zc-krełowa 15 m. 6 

g. 15— 17.

W a zielone
Zastępca:

„Reprezentant^, Wilno, W ielki 30.
Niezrównana książka i  przepisami d-c* 

A. Oetkera pt. „Dobra gosp od n i piecze ** 
ma * jest do nabycia we wszystkich 4k'epacto 
kolonialnych, księgarniach i u naszego ta' 
stępcy. Cena obniżona 30 groszy

phyPRZEZIEBIEY'. 
GRYPIE i KATARZE

DOKTÓR MED.
J. Piotrowicz- 
Jurczenkowa

Ordynator Szp. Sawloz
Choroby -korne, 

weneryczne kobiece 
WlladsKa 34 Ul 18 3* 
Przyimuje od 5—7 w

DOKTÓR MED.
J. Anforowlcz* 
Szczepanowa
Cho-oby skóne, wa 

neryczne, kooiece 
przyjmuje 8-9,12—1 

I 4—7 
Zamkowa 3—9

DOKTÓR
Zeidowic;

Chor. skórne, wena- 
ryczne, narządów me
czów. od gedz. 9—1 

i 5 -8 w.
DOKTÓR

Zdldufiszowft
Choroby kobieca  ̂

skórne, wene.-yezn*. 
narządów -non “wyrfe 
od godz. 12—3 i 4—7 
wleci. ul. W ihńska M  

u . i, lei, 3-77.

DOKTÓR MED.
Z y g m u n t

K u d r e w ia
Chore by weneryczne, 
skórne I moczopldo- 
w« ul. 7amkowa 15, 
teł. 19-60. Przyjmuj* 
od 8—1 i od 3—8.

DOKTOR

WOLFbOM
Choroby skórne, wa- 
n« "yczne, I moczo- 
płclow- Wileńska 1, 
lei. 1D-67. Przyjmują 

od 9—1 ■ b—*

DOKTÓR
Z H U R M A H

chorobę wenerycyne, 
skór. i moczopłclow* 
Szsptna 3, tei. 23-74 
Ppryjm. 12—ł  I 4—*

AKUSZERKA

5 m ia ło w sk i
oraz Sabmtł Kośne 
tycz. odmładzanie ce
ry, usuwanie z marsz- 
czak, » ągrów, piegów, 
brodawek, łupieżu, 

usuwanie tłuszczu z 
bioder i brzucha, kre

my odmładzające, 
wanny elektr., elefc- 
tryzacja Ceny przy
stępne Porady bezpM 
tna. Zamka wa 28—8

AKUSZERKA
M a  r i  a

L a k g e r o n r a
Przyjmuje od 9 rana 
do I wlecz. if. J, Ja 
sińskiego 5—1’ róg 
Ofiarne] (ob. Sądu)

Do sprzedania

k i o s k
rozmiaru 160 X  248 
solidnie wykonany, 
nadaje się do inte* 

rbsu handlowego. 
Dowiedzieć sie- Wiln* 

ul. Królewska 4 
zakl. fotogr .Fo^gór* 
od 9 rano do 9 w.

P L A C
do sptzeddnla (3 ha) 
przv ul. Skryci-arsklr) 
"5. Wlad. w Biurze 
Ogłoszeń J. Karlin* 

Niemiecka 35

Harley ;)«»y4m
z przyczepką v do
skonałym ste nlf 
-przeda n jkczy'n18 
Zygmuntowska 12mJ

Hotocykl
750 cm. z wozkier* 
sprzedam nledrogó 
Bardzo dobry stan, 
W. Pohulanką 28—la

Fotel- wćzek
dla chorego do sprze

dania niedrogo 
Nowoaródzka 14 — 2

Nauczycielki,
bony, wychowawczy
nie l wszelkiego io« 
dzaju służbę demowi 
zapośrednlcza Woje
wódzkie Biuro Tun* 
duszu Pracy w W ilnie 
Poznańska 2, telefon 
12-06, czynne od g. 

8 do 15-ej.

Samotna
poszukuje od zaraś 
samotnego starszego 
pana, emeryty ilo 
spółki z małą gotów
ką w jadłodajni lub 
sprzedam. Nadaje się 
na restaurację — Sa
wicz 12 (kolo Wlelklel

Z G IN Ą Ł  P IE S  
(suczka,1 nazwa .La
dy* (ledi), fokstener-*- 
ka krótkowłosa, ma
ści białej w ciemne 
pręgi, główka 1 ob
cięty ogonek—czarre 
Proszę odprowadzić 
za wynagrodzeniem 
Dąbrowskiego 7 m. 3 

L. Chomińskl

Pomagam
w nauce uczniom I 
eksternlstom z kursu 
gimnazjalnego. Wa
runki przystępne, na
uka solidna' Łaska
we zgłoszenia: z. Do
broczynny 2-a m. 7
Z powodu wyjazdu
sprzedaje siq 

S K L E P
spożywczy z całko
witym urządzeniem 
na b. dog. warunkach 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA:
Konto P.K.O. 700.312 

C e n t r a l a — Wilno, ul. Biskupa Bandursklego 4. 
Redakcja: tei. 79—godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tei, 99—czynna od godz. 9 30—15 30 
ftrukarnla: lei. 3-40. Red, keja rękopisów nie zwraca.

O d d z i a ł y :  Nowogródek, ul. Kościelna 4 
Lida, ul. Zamkowa 41 
Baranowlcze, ul. Narutowicza 70

P r z e d s t a w i c i e l e :  Kłeck, Nieśwież, S>onim, 
Szczuczyn. Slołpce, Wołoźyn, Wtlejka.

CENA PRENUMERATY miesięcznie- z od
noszeniem do domu w kraju—3 zł., za gra
nicą 6zł. i  odbiorem w administracji zł.2.50, 
n» wsi, w miejscowościach, gdzie nie ma 

urzędu pocztowego ani agencji zł. 250.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr, 
- tekstem 30 gr, kronika redazc. 1 komunikaty 60 gr. za wDrjr le.lnoszp. 
Do tych cen dc cza się za ogłoszenia cyfrow e tabelaryczne łoW*. Układ ogło
szeń v  tekśc'e 5-cio Urnowy, za tekstem 10-łamowy. Za‘treść ogłosrzń i rn- 
brykę .nadesłane’ redakcja me odpowiada. Administracja zastrzega sobiep ‘wo 
zmiany terminu druku ogłoszeń 1 nie przyjmuje za itrzeżeń miejsca. Ogło

szenia są przyjmowane w godz. 9-30 — 16-30 I 17. — 19.

Wydawnictwo ,K urjei Wilensm* bp. z o. o. Druk .Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Banduiskiego 4, teł, 3-4U. Redaktor odp. Zygmunt Bablcz


